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Japonia i Sowietr w1cofuia z w1s1 swoie kanonierki 
TOKIO. Dotychczas nie ma jalnyah komuni](:ują: Am.hasa 

fo urzędowego potrwierdzenia dor japoński Szigemi,tsu od
wiadomości, podanych przez wiledził w piątek kom. Lit\V'ino 
prasę japońską o wy.cofaniu wa, któremu zakomunikował 
się oddziałów s-0wieoldch z dezycję rządu japońskiego od 
wysp Soon.ufa i Bolszoj na A- wołania japońskich kanonie· 
murze. rek, znajdujących się w pohli 

Z drugiej strony, wczoraj w żu spornych wysp na Amu

rze, 'vyrażając przy tym na· 
dzeję, iż rząd S-Owiecki uczy 
ni to samo. 

Litwinow o&wiadczył, iż oś
wiadczenie to odpowiada w zu 
petności jego propozycji uczy 
nonej na począt.ku pNtrakta 
cyj, 

Na zapytani·e amb. Szigemit sje do WJ"SP i źe po pew·ny~· 
su, czy po tym wszystkim hę· uspokojeniu będzie mOtin• 
dzie przywrócony status quo przystąpić do rozpatrzenia tej 
ante, kom. Litwinow odpowie kwes.fii. 
dział twierdząco, wyjaśniając, Zg·odnie z powyższym Komi 
iż zostanie '.?achowana poprze są.rial Ohl"ony wydał rozporz'ł 
dna sytuacja, w '.której obie dzenie o wycofaniu so,,dec· 
strony zgłaszały swoje prete~! kich kanonierek · 

nocy otrzymano tu z Hsin -
Kin.gu doniesienie, że kano
nieclci sowieckie w liczbie pię 
ciu zgromadziły się w pobli:iiu 
wyspy Kau·Szan-Tzu, należą 
cej do Mandżu.rii.. lWywo>lało 
to ~ strony władz mandżur
skich <>Świadczenie, że rozpocz 
ną one kr-0ki przeciw.ko kano· ' 

Tragianr lot dookoła świlta . 
sławnej pilothi An.elii Eazhart 

niel'lkom sowieckim, o ile ce LONDYN. Słynna na .::aly I noszącą, iż wskutek silnych 
ostatnie przekroczą na wo- świat lotniczka amerykańska, wiatrów p rzeciwnych, iej za· 
<laah Amuru linię demar1kacyj Amelia Earhart, któ;ra 1 czer- pas benzyny się wyr,L:erpał i 
ną Mandżu.rii. wca rozpoczęła lot do C>koła że po.::iada jej je.s zc.że zaledwie 
~ ja_pońs!ki ma nadzieję, świata, znajduje się w poważ- na pól godziny lotu. Wobec te

że pertraktacje, prowadzone nym niebezpieczeństwie. Ear- go nie ulega "'°'ątpliwości, że 
w Moskwie przez ambasadora hart wystartowała wczoraj z Amelia Earhurt wraz ze swo
Szigemi.ts.u, doprowadzą .do po No·wej Gw.iiriei, pragnąc dostać im towarzyszem nawJ.gatorew. 
myślnego uregulowania ko·n- się na i;nnłą, zaledwie 2 mile Manningiem mus ieli · opuśc•ć 
fliktu. Niemniej jednak ~ed ugo:foir łiczącąi>.:wrp kornlo- się na 0hd~ · JOhe~ie samolot 
sta:wfoiel sfer rządowych ą How'lanid, polo:żoną na Pa- ich pirav.1-do od.ohnie rn1osł się. 
stwierdził dziś wobec dzienni- cyfiku między n. Gwineą a Ho gdzieś na Pacyfiku. 
karzy. że jeżeli Sowiety nie nolulu. ' Mają oni w samolocie spec
zechcą wyico.fać się z zajętych Z Xo·wej Gwinei dzieliło ją jałną łódkę z kauczuku oraz 
wysp, nie pod-obna przewi· od wyspy Howland 2,500 mil pasy bezpieczeństwa i w ra
dzieć jaki hędzie dalszy roz- ! 1->u, ~ t . kLt bez możności lądo-wa zie, gdyby samolot nie móg·l się 
wój w~adkó,v-. i nia. O północy otrzymano od długo utrzymać na powierzch-
~OSKWA. Ze zródeł ofici Amelii Ji:arhart radiówkę, do- ni wody, istnieje jeszoze maż-

Fatalna seria nieszczt:ść 

ność utrzymania s ię przez pe
wien czas w kauczukowej łód
ce bezpieczeiistwa. 

Stacja nadawcza straży po
brzeżnej w Honolulu nadała 
komunikat, że lotniczka osiad
ła prawdopodobnie na morzu 
w odległości -0kolo stu mil od 
wyspy How]and. O godz. 20 
~naj<lo\>ąla ·się ona w O<łler>lo
~· i 16'0 klm: od tej wyspy, a 
przylot jej na wyspę rezcki
·wany był mniej więcej w go· 
dzinę później. 

s; ę też amfibią, która wyslaP 
i.uje na poszukiwanie lotnicz
ki. Samolot je.r może utrzyma' 
siec przez dłu.ższy czas na w1.„ 
dzi.e. Wszy_slkim statkom, zna'.1 
du1ącym s1~ w pobliżu wyspy 
polecono ~luchać sygnałów ra 
diowyc;.h z zaginionego samolo· 
tu. ' ~ 

SAN FRANCISCO. Stac_je Po odpoczynku w Pozna11iu 
ochrony wybrzeża donoszą, że zą1~.dnicy wyruszyli '" phyrr1 

osta.tnao komunikat radiowy tek na trasę Poznań - ,Wło
lotniczki Amelii Earhart nada- dawek - ?-go etapu wyścigu 
ny o godz. 19,12 według cza- kularsk:ieg-0 Dookoła Polski. · 
su Greenwich, Etwierdza, że Drużynowo przybyła na 
lotnicy straci.li orientację i że pierwszym mie,jscu Polska III, 
zapas benzyny jest na wyczer na d~im Polska .I, na trze· 
paniu. cim Polska II, na czwartym 

Dzień straszliRgch Morze na północny-wschód Polska IV, na piątym drużyn.a 
od \.yYSpy Ho,V;land, gdzie węgierska, n.a szóstym dru· 

wało się w fabryce 25 robotni- prawdopodobnie opuściła się żyna rumuńska. 

katastrol 
LONDYN. W kopalni wę

gia Stolre on Trent nastąpiły 
1, rana dwa wybuchy. Pier· 
wszy wytbuch zabił trzech 
gól"ników, drugi zaś nastąpił 
w momencie, gdy drużyny ra 
townicze udzielały pomocy 
rannym. 

BERLIN. - W WieEhadenie 
wydarzył się wcz·oraj w po
łu<lnie wielki wybuch w fa
bryce olejów. 

ków, z których 4-ch odniosło lotniczka jest spokojne. Wi- '"li ogólnej klasyfikacji po 
bardzo ciężkie rany, zaś 17 - dzialność dobra. · Z Honohtlu 7 etapach prowadzi dndyw.idr 
lże,jsze. wyslaino parowiec „Roger Ta- 1 al'Il!ie Napierała w czasie 

Daoh nieda,\TD.o zibudowane.t 
fabryk·i wyleciał w powietrze. 
ściany budynku runęły. Cała 
konstrukcja żełaZfila została 
dosłownie wyrwana z ziemi. 
Budynek SO-metrowej długo
ści stanął w krótkim czasie 
w płomieniach. 

Akcja ratunkowa jest bar- ney". Na paroweu znajduje I 34:42:19. 

dzo utrudniona. -----------------~-------• 

Ofiarami drugiego wybuchu 
padły cztery osoby, m. i.Im. 
dyrektor i inspektor kopalni. 
Ogółem Hcma zabitych i za 

ginionych wynosi 22. W, czas.ie wybuchu znajdo-

Marsz. Smigłr-Rrllz w Lublinie 
na wszechpolskiej wystawie koni 

Grozę niebezpieczeństwa po 
większa ogromna ilość mate
riałów łatwopalnych, znajdu
jącyeh się wewnątrz płonące
go budynku. 

BERLIN. Z .MonachiUiill do 
noszą, że w . mieście Strass 
wydarzył się wypadek samo 
chodowy, w którym poniósł 
śmierć 60-lehii burmistlrz tej 
miejscowości, a 9-ro dzieci od 
niosło ciężkie rany. 

W piątek przed polu.cl- Wśród wiwatów i eni.uzja- LONDYN. W kopalni węgla 
niem przybył do · Lubli- styc2lllych ~krzyków tłumów Brymho Chestert-On, w pobli 
na .Pan Marszałek śmigły - publ1czności, wśród szpalerów ż.u miejsoeyw-.ości Stokeontrent 
H.ydz. Auto, wiozące Pana zwiąZJków, organizacyj i towa wybuchł pożar, połączO'Ily z 
!Marszałka, zatrzymało się o rzystw ze sztandarami Pan eksplozją gazów ziemnycih. 
ff· 11.50 p.r.zed bramą tr.ium- Marszałek udał się na plac wy W chwili gdy załoo-a ratun 
falną alei Racławickiej. Dó- stawowy, gdzie mieści się o· kowa przystępowała ~o akcji, 
stojne.go gościa powitali woje hecnie w.szechpolska wystawa nastąpi·ł _ponowny wybuch. 
woda. Lubelski dr. łlozniooki i koni. Przeszło 10 osób zostało za 
dowódca O; K. 2. gen. Smora- Na placu wystawowym Pan bity ch. 
:wiński. Marszałek w otoczeniu świty BREMENHA VEN. _ z za-

Przv dźwię!kach hymnu na- zasiadl na tryhuńie honoro- topionego przed kilku dniami 
rodowego p . .Marszałek p·rze we,j, po czym ocł!byl s i ę pokaz statku wielorybniczego „Rau 
szedł prZJed frontem kompanii koni, trwający blisiko 2 godzi 3" wydobyto dziś zwłoki 3-ch 
honor.owej miejscowego· pul· ny. Po opuszczeniu placu wy członków załogi. 
ku piechoty oraz korpusu ofi stawowego Pan -Marszałek T ALLIN. Samolot wojsko~ 
cwskiego i podoficerskiego, przy dźwię~ach hymnu naro- wy, przelatu,jący nad stoli cą 
po czym powit.a! P. Ma:rsza_łka <lowego odJEkhał d~ gmac.hu Estonii, spadł z niestw ierdzo
p~zydent. miasta l~ubhna, D. O. K. oo placu Litew~k1m. nyoh dotychczas przyczy1n na 
~Z;ko~.k1, w otoczeruu _!~d~I , ~-0 .drodze tłumy publiczno dach ,jednego z domów. PiLt 
m1eJsk!eJ, ,Pr.zeill;taw1c:;.eh sc1 .witały Pan.a Marszałk~ en znalazł śmierć w plonącvm sa 
,władz 1 ur~w. . . .t.uz1ast_ycznym1 okrzY.kanu . .., r:noloci.e. 

. Król wr6cil do Rumunii 
Of.icjalna wizyta gen. Stachiewicza 

BUKARESZT. W piątek z ra
na powróc.ili do kraju król Ka 
rol 2-l?i, wielki wojewoda ks. 
Mi.chai, oraz ich otoczenie i 
świta. 

Pow.rót ~róla do Bwkaresztu 
przewidziany j-est w sobotę ra 
no. We wszyst!kioh Mur.ach za 
wieszano urzędowani·e z p<>wo 
du triumfalnego powitania, 
które będzie ZJgotowane królo-

wi z okazji jego powrotu· / 
Polski. 

BUKARESZT. W piąteli o 
godz. 1?-e/' przybył do Buka
resztu sze sztabu głów:neig-o 
gen. Stachiewicz. Dziś .król. 
minister ahrnny i gen. Stachie 
wicz będą obecni na nroczy
stości · nominacji absolwentó" 
s:dkół wojskowY.ch na podpcr 
ruczników. · 

PrOleS 4 ksieżr katolickich 
przed sądem w Królewcu 

BERLIN. - Niemieckie Biu ł blicznym, opór władzy, g·wal1 
ro Informacyjne donosi z Kró- na urzędnika.eh, n.arp,zeni c 
lewca, .iiż przed sądem przy- rozporządzenia o ochrou ie ną 
sięgłych rozpoczął się pro- roc1u i państwa, -0raz zn dz ia
ces 4 księży katolickich, a mia lalność w zw.iąziku reHg·i,jnym . 
nowicie ks. Alfonsa Buchhol- Oskiarżonych broni 6 a<l"-o
za, proboszcza w Heilsbergu, kafów. 
oraz 3 jego w.ikari-us1zy: Szin- Ks. Buchhol.z, .rak równi e;i 
sczi:tzh'eg-0, Hiwela i Jarda- ,poz,ostali duchowni o dg n-wa I i 
ma, jrak .również 7 innych os- w.)11hi.tną rolę w parli i cenll·o
karżonych, przeważnie mło- wej. 

dyoh ludiz.i. ---------Jiliilili:i.;;rilil!Ri=o·1 
Wszy.scy oni odpowiadają 1: __ ,ft~. IH'EM DO MORZ A 

zr ,\A&ł w zgromiadzef'l.in pu- '-~11.:n11 

Chcemy silnei floty. Wojennej>i Kolonii 
„ 



str.! 

D d b d k• p d · Tajemnicza w napa v an re 1e na ra ze T~:.·~~~~OrTA p~ 
. Zbirów u1·e10 i osadZOlłO w wie' zieniu ~;s~!f0~-~~~tfe~r~ 

hucltla ep1de.m.ta ryb. cała ~ 
W nocy z p'.i'f\tku na eobotę 

~okonano dwu napadów ban
'dyckich na Pradze. W abn wy 
padkach bandyci u.łvti broni 
Pal.n.ei i Sł\ ofiiaey w ladmiacb. 

stano dwu mężczyzn. Na wi· Jak się o~azafo Korzeii brał na środkową 32, dorożkarza Jest m~rtw:y.m.1 rybami·. 
przy u&y Narwiarudciej_ 2, za- wano. I skiej. wracającego do domu ~vierzchnia j~zio-ra J?Okiryta 

dok policji jeden z nich usił<>- udział w napadzie wespół z }ailla Trzaskowę. Nil.padli nań Spec1~l!11'e do tego powoła 
wał strzelać, sostał jednak w Polakowskim, który zaledwie żądając pieniędzy. Trzaskowa na . koIIl:~Ja ba.da przyezytny, 

luż po północy właścicielka 
sk epu przy ulicy Łomżyńskiej 
8, Anna Kooarzewska wracała 
·do domu na ulicę Wołomińską 
30. Gdy dochodziła do bramy, 

porę obezwładniony. przed kilku dniami zwolniony odpowiedział, że nie ma. wów ep1<lem11. 
Dokonano przy nim osobistej ?ostał z więzienia, gdzie odhył czas Polakowski strzelił doń lllil•. •••••••••• 

rewizji i :w obuwiu znaleziono karę 10 lat za bandytyzm. dwukrotnie raniąc go w szyję SKŁADAJCIE OFIARY NA · 
zrabowany qarek Kozarzew· Po napadzie na Xozarzew· i obojczyk. Tr .:.askowa w sta· 1 
skiej. Nie ulegało wątpliwości. skł\. Polakowski i Korzeń śpie nie ciężkim odwieziono do szpi FUNDUSZ 
że był to 91>rawca rabunku i I szyli na Narwiański\. gdzie mie tala. I OBRONY 

zaozeP.ił ją jakiś osobni~ do
magając si~ pieniędzy. Koza-

postrzelenia dozorcy. Drugim szka kochanka Polakowskiego Obu bandytów s-kuto w kaj- MORSKIEJ 
jego k~panem był Józef .1{0- Leokadia Sosnowska. Po dro- dany i odstawiono do urzędu 

, :rzewska odparła. że JIM ma 
Pr:!Y sob~ pieniędzy. 

rzeń, którego r6wnież areezto. dze rpotkali na ulicy Stolar- śledczego. _ Konto P. K. o. 'J068' 

Bandyta rozkazaf pokazać 
sobit1 ręce. tehy słw:ieMzi6 czy 
mówi prawdę. Nie znalazłszy 
zaś w torebce ani grosza ściłl· 
gnął kobiecie z ręki zegarek i 
rzucił się oo ucieczki. Ograbio
na wnczęła alarm, na odgłoe 
czego wybiegł dozorca domu 
LJan MatysiAk. Pogonił on m 
bandytę. ten jednak PC?CZął 

Burbońska korona dla Crgana. 
I płaszcz z 50 tgiiięcq ~rólihóHI 

KanCłyCłaci na kr6la cygań- Prócz tego w jednym z ta-. I odbyć na Bielanach okazała I da jej, spoczywa w rękach jee 
skiego obstalowali vr jednej ze kładów kuśnierskich szyje się · się nie prawdziwą, gdyż jed-!n dynie Cyganów. _ -

'· strzelać. Dwie kule ugOdziły 
Matys.i.alta. Otrzymał postrza

, ly· w piersi ~ padł na ziemię, 
hrocząe krwJ.ą. 

Na miejsce wypadku pny
hyła policja i W6Zczęła docho
dzenie. Przeszukano kilka zna 
nych w tej okolicy kryjówek 
złodziejskich i w jednej z nich 

znanych fabryk platerów ko- mantię gronos:tajową na którą z kandydatów do korony kró- Wczoraj dokonana zosta
ronę dla swego króla. Je.st to zużyto około 50.000 królików. lewskiej, Rudolf Kwiek, poro· ta na stadianie W. p Qrc).. 

koron.a arelirna, pozłacana, Na k~ację dzisiejS'Lą ~ Z';lmisł si~ z admin~tracją Sta ba transmisji radiowej ~a Pot. 
wzoru hurho·ńskiego. Będzie W~s~aw1e przybywa znak~ d1?nu Wo1~ka Polsk1~go ~" spra skę i Amerykę. Brak pieniędzY; 
to kopia korony Ludwika ta sp1~w~a Helen~ kto~!l wie odda":l.ia go na, medl1e!ę do u Cyganów, członków rządu. 
świętego z c~terema. liliami os:tatnfo bawiła w ąISzpanu. dyspozyc11 Cyganow. również będzie zażegnany pra 
burhoil.'lkimi i wąskim oto . . Hel~ .natę~sza śpiewaczika Z początku naj~ooniejsi ze w~opodobnie przez liczne 
kiP.m. Koszi. korony wynosi na swiec1e śpiewa basem. stars7yzny cygańskiej mieli za wróżki, które mają kręc'..~ się 
700 .i.łotl·ch I Wer.s:ja, iż wybory maj!\ się miar zaprosić dla wyreżysero- vc:śród zgron.adzonych wi· 

wania znanego reżysera p. Cha rlzćw. 
' 

Obrady Podkomitetu Nieinterwencji hersk~ego, oraz wypożyczy-5 cle Po dojściu do władzy które
korac1e pędzi.a znanego arty- goś z 5-ciu Kwieków (Baeyłi. 
sty p. Jarockiego. Janusz. Michał. Rudolf i SeE\-

Ze względu jednak na h!a giusz) jednym z pierwszych~ 
got6wki w kasach cygański"h rządzeń króla będzie ustano. 
zaangażowanie tych wybit- wien1e nowego podatku. 

nie dalq żadnqcll rezultató111 
BEBi[JN. Niemieckie Biuro mym utrzymanie nadal nadzoru 

y _ _r • d · L d zarówno lądowej granicy Hi.upa· 
&DLLOlmacJY~ ono& z on Y Dii, Jak i nadzoru, wykonywanego 
nu: Na :piłltkO'lf'Ylll posiedze- w portach i przez neutralnych obser mu K01D.1tetu NieLniterwencii watoJ'Ów na pokładach okrętów 
reprezentanci Niemiec i Włoch państw, należących do Komitetu 

Plenarne posiedzenie komi· 
t&t.u pozwoli delegatom 
państw, nie reprezeniowanych 
w komitede, .na sprecyzowa· 
nie &wy<:h poglądów odnośnie 
przyszłych losów dzieła niei.n 
terwencji. 

nych sił nie nastąpiło. Na stadion wybiera się 1n:~ 
Wybory na stadionie W. P. reg dziennikarzy stołecznycla. 

mają na celu podreperowan:e którzy na wstępie, od razu za• 
finans6w skarnu cygańskiego, znaczyli swe przychylne ust.o. 
dzięki sumom uzy:kanym ze :unkowanie się do barwnej i 
spr~d~y ~il~tów ws]ępu. Qr· popularnej .imprezy koronacyj 

_, " '' t. _.t. ad · Nieinferwencji. 
uo~yu Di88 uoW ozenie: IUądy niemiecld I włoski powi· 

Propozycja uczy.Dliona przez tają z 1adości11 każd11 dalszą inicja
·prz~ooniczącego . komi~e~u ty\vę w dziedzjnie tego za~adnienla. 
:w~f~ 29 czel"W'Ca w ume PARYŻ. Według wiadomo· 

gamzac1a imprezy, propaaan- ue1. 11
• 

·;uu rządów brytyjskiego i ści ze źr6deł francuskich, na li' • 
francuskiego. nie może być U· porannym posiedzeniu KoJID· upaorn··~ 
wiażana przez rzfldy niemiecki tetu Nieinterwencji propozy- . ~ . 

i włoski za zadawalające roz· cje niem.iecke>-włoskie spotka· dz.ie1'"'ą się rzecz•• nJesanaolfllte 
iwU.,za.nie tego problemu. z ły &i~ z zasadniczym ~.rzeci· 7 
pawodów. N!~oczonych już wem ze strony Anglii. ł~rainc-ji Prz.eszło od lat 20·tu stoi pu- dniach opuszcza je, na skutek 
n.a poprze · pasiedzeniu. i Z. S. S. R. stkowiem mieszkanie. znajdu- dotychczas niezbadanych zja-

RU\dY niemiecki i włoski LONDYN. Drugie posie· jące się na I piętrze, narożnt>- wisk, wchodzących w zakres t. 
~jłl sOhie w pełni sprawę z dzenie podkomi.tetu niei.nter· go domu (Wilcza 2) od Al. lJja zw. „czwartego wymiaru". 
\Wudności położenia i Sil zda· wencji odroczono Jl:O przeszło zdowskich w Waxszawie. Bal- Ostatnio zamieszkało tam 2 
nia, że tym hardziej obowiąz 2-godzin.nych obradach. Pod- kon zabity deE'kami, nie myte śmiałków oficerów lotnictwa 
kiem wszystkich jest szu:kać ko.mHet i komitet zebrać się od Bóg wie, jak dawna szyby, Spali oni w oddzielnych poko
no~oh dróg i metod, aby Ul mają w przyszłym tygodni.u. czynią przyglębiające, wprost jach, lecz już podczas druq:e
sadę nieinterwencji u.czynić, o w dniu, ~tóry ma wyznaczyć upiorne wrażenie. go noclegu J'eden z nich oou
ile to tylk«> je&t możliwe. naj lord Plymouth. W mieszkaniu tym. za cza- d7ony zosta 5-cioma kolejn-y 
bardziej skuteczną. Podczas pifltkowego pasie- sów okupacji niemieckiej, za· mi strzałami rewolwerowymi 

Mają.c ten cel na oku, oba ną dzenia nie osiągnięto porozu mordowana została jego loka- oddanymi przez swego koleg._. 
Cly uzgodniły między sohł\ na mienia pomiędzy pun·ktami wi torka, Grobicka. słynna z pod- Gdy lotnik wpadł doJoko
&t~pujące. nowe i konkretne d-zenia brytyjs.ki.m i francus· bojów miłosnych kobieta. Od ju s·wego kolegi, ten leż i.em 
pro_pozycje. które przedlkłada kim. popartymi przez delega tego cmrn mieszkanie stoi od- dlony na ziemi, kurcrowo trz~· 
ją Komitetowi: ta sowieckiego. a stanowis· logiem. a ktokolwiek tam za· majł\C w ręku mały. belgijski 

1) Wszystkie zainteresowane mo- 'kiem Włoch i Niemiec. mieszka, najwyżej już po 2-ch browning. Po doprowadzeniu 

arstwa przyznają zgodnie obu stro ------------------------------------aom w Hiszpanii prawo stron wal• 

~;rg~~:1;"i;g;~ Niesamowita walka · rozszalałych koblet 
~~!~=!!=e 

1 
:~~~,::p~:: Gdr ie rozdzielono w komisariacie, ze złości DDlrkatr guziki 

a) Przez przyznanie. obu stronom Na Marszałkowskiej J!~~d poprzestały i jeszcze tam się_ bi I Guzikami się nie potruły, ale 
walczącym w Hlttpan.U międzyna· dworcem Głównym w War- ł·y. Musiano 1'e rozdzielić. Po- wezwano Pogotowie Ratunko-
rodowe&o stanu prawnego nałoży . ł . . I 
się no. te strony pebu1 odpowiedział szawie ~a a S1ę sen§cyJ· tem z rozpaczy poczęły rwać ke, które wypompowało z ich 
ność w stosunku do państw neutral na walka między dwiema ko- ze strzępów ęwych kostiumów żołądk6w po kilka guzików. 
uych za sp08ób prowadzenia. wojny bietami lekkiego prowadzenia guziki i łykać - w celach sa· Obie damy osadzono w are· 
w powietrzu, na 14<We i morzu. się Bronisławą Łuszczyńską mobójczych. S'Zoie. 
nabk~nt;'°1u!'00=:" kt'lr~0~:: (Stare Miasto 30)' i Stanisławą 
tą· w zupełnośd zawiodła. stanie tit: Małecką (Nowomiejska 18). O 
~epotrzebnlło zarówno J~ l każ.dy co im poszło niewiado.tno, w ka 
fiot~ · system patrolowama przez żdym rhaziedlw gręohwch~ą in-

c) Poważne niedopatrzenia, kt6re teresy a.n owe u kobiet. 
miały miej9Ce przy .tosowanin po- Walka miała niezwykle os· 
!1.rzednie.go ~ystemu. nie powtórUJ try przehie~" Obie kobiety da· 
is1ę, po~1ew~ Siatki płynąc" .pod rły na sobie ubrania gryz.ly 

· Ponad 10 milion6w ~lotrch strat 
wyrządziła powódf .w pińczowskim 
Według obliczeń Kieleckiej Straty wyn06z.ą 10.320 tys. 

do rrzytomności ' lotnik nie 
chcia za nic w świec· opo-
wiedzieć, cd go spotkało i czym 
prędzej wraz z drugim współ
lokatorem wyprowadził się a 
„na wiedzonego" mieszkania. 

Ostatnio mieszkaniem tym. 
należącym do właścicielki ka· 
mienicy, hr. Umiastowskiej, r.a 
interesowało się low. Metapsy: 
chiczne. 

Mianowicie chce ono wyna
jąć zagadkowe mieszkanie i 
przeprowadzić tam !'Zereg na• 
ukowych doświadczeń z dz1&

dziny mediuminizmu, spiryty• 
zmu i okultyzmu. 
Nadmienić należy. że w zwiła 

zku ze strzałami w wyżej op11-
sanym mieszkaniu, policja. mi· 
mo najsk.rzętnief· szych poszuki 
wań. nie uialaz a kul. aJli na• 
wet przestrzelin. czy też naj-. 
mnieJszych ich śladów. 

Pos~edzenie Rady Mlnls. 
Wczoraj w godzinach poopo 

łndniowych odbyło - się poo 
przew·odniobwem premiera ge 
nerała Sławoja S.Kładk-o·wsk1e· 
go posiedzenie Rady Ministrów 
poświęcone •roZipa·trze.niu kil

·~11 aktualnych zagadnień na.• 
tury 1toapodarczej, w szoz~gól -
nośc prawy przemysłu hutni 
czeg<>. 

flagą hiszpanską lub Hagą pllllStw . h' ! · 
.nieeuropejskich poddane ~ su:, iły, tarzały po i:ienu, ko. 
skutecznej k<?tttroO obu stron. wal- P!1ły, jedn~ s~owem było to 

Izby Rolniczej, skutkiem klęs zł. 
ki gradobicia i powodzi, jaka Najwięcej poszkodow·a.ny zo SEBASTIAN. Agencja Ha• 
w dniach 21 i 2 maja hr. na stał powiai pińczowski. vasa donosi, że markiz Tama 

ezących w HJSZpH~ nrefuda widowisk{) któremu 
d) dotychczasowy system nad1.o- t ał • '1 · 

ru, uchwalony przei; Komitet Nie- przypa. r.yw s1ę .t um męz-
interwencji - za wyjątkiem syste- czyzn 1 mnych takich samych 
mu patr~lowania, kt6t~, jale to już kobiet jak i walczą~e. 
~poonmano, .okazał się z~ełnie W wyniku zjawiła się poli
rueskuteC'zny 1 dlatego nałezy go • · 1 ł k ~ 'ł 
zaniech&ć - powinien być w dal· CJa 1 osza.a e. Omety, na po 
szym ciągu utr zymany. Rządy nie- nago, odwiozła dorożk' d~ k(). 
•.n it>cki i włoski proponnją t r.m N · inisariatu. Na. .t'tm -~edaak · 

' 

wiedzi~a P?wiaty p~ńcz.owski, Dane te nie są kotnpletne, ri·t, .był-r szef ~ ~jsk.owej .J u.n 
olkuski, miechowski, Jędrze- gdyż dotychczas brak szcze- ty Karli&to-w&k1e1. kt6ry Jaku 
jowski oraz częściowo stopnic gólowych danych o wartości dowódca oddziału odznaczył 
ki i kielecki, poszkodowanych domów mies2lkaH1ycli i hudyn,się na fr.oncie hi.skajskim zo· 
zostało ogółem 25 tys: gospo· k6w gospodarskich oraz war· stał zabity w bitwie pod Val 
dars-tw o lącmej powjerzC\hni sztntów pl"acy, które uległy maseda. 
p,onad 52 tyg. ha~ \całkowitemu luh częściowe· .zwtoki Tamarita zostały 

li\u. miuoaenMa.. · • pr.miesione do St. Sebaatiaa. 

„ 



Str.' 

Naibliisza sesja sejmowa Umeblowanie lokalu 3wiaaczy o kultur•e dueh:ntJ~j jego tHllSełalieóUJ 
- O$ltt1r Wiltl. 

Wytworne meble ST. RADELICKI Nowy $wiat 30 
telefon 6·72-72 

rozpatrzy sprawe konfliktu z ks. metropolitą Sapiehą Zamienia stare na nowe Koszykowa 67, ·tel. ?00-38. 

Dnia 3 lipca o godz. 11 przed 
południem oclhyło się w gma
chu sejmu posiedzenie klubu 
dyskusyjnego posłów i senato
orów, uczestm.i'k.&w walk o n.iepo 
dległość pod przewodnictwem 
wiceanarszałka Sejmu B. Mie 
dzińskiego. 

Po szczegółowym zapoznaniu 
się z przebiegiem sprawy prze 
niesienia zwłok Marszałka Pił
sudskiego - zebrani jednoonyśl 
nie postanowili wyrazić naj
ostrzejsze potępienie gorszącej 
'Samowoli ks. arcybiskupa kra
kows'kie;go, Sapiehy; udzieli<$ 
rzAdowi wszelkich pełnomoc
'lictw w kierunku uniemożlirwie 
nie podobnej s·amowoli na przy 
<>złość. · 
· W tym celu zebrani podpisa

li wnioski, o zwołanie sesji nad 
~yczajn. Sejmu i Senatu. Po
nadto upoważnili prezydium 
klubu do przedstawienia rząd.o 
w· poglądów i dezyderatów, wy 
rażonych w toku obrad klubu. 

Dla zwołania sesji nadzwy 
~zajnej Sejmu, Konstytucja 
przewiduje kO'Ilieczność podpi 
sania odn~śnego wniosku przez 

„Rozbrojenie 
powietrzne" 

.WASZYNGTON. źródła. u
rzędowe informują, że prezy
dent Roosevelt bada projekt 
międzynarodowego układu, do
tyczące..,.o rozbrojenia powietrz 
nego. Twóreą tego projektu 
jest Norman Davis. 
'Yedług tych samych źródeł, 

.J>rojekt powyższy przyjęty hę 
d.zi~ przychylnie przez więk
swść państw europejskich. 
Szczegóły układu trzyilJan,e są 
11.a razie w taje~cy. 

'(. l't"!~·- . . 

,RADIO 
NIEDZIELA U 

a.m Sy<gnitl czosu d pieśń „Najświętsza 
1>4Mo". 8.03 Dzlennllc poranny. 8.15 Audv 
cJ11 dla wsi. 9 OO Regionalna transmisja z 
Cht:lmna. 11.23 Fragment koncertu Pow· 
Wow w Flagstafł - Ar';~ona (łransmi~·ja z 
Ainery1cl Północnej). 12.03 Dzień letni - po 
ranek muzyczny. U OO Przegląd kultura .ny 
13.10 Koncert rozrywkowy. 14.<IO „Kariera 
C111py", 15.00 Audycja dla wsi 16.00 Pol· 
!lola Kapela ludowi! 17.00 Teatr Wyobraź 
[)·. „Czepiny" - obraz z wesela na Gór· 
ilym ślą$kU, 17,30 Reportaż Z życia. 18.00 
Podwieczorek: przy mikrofonie 20.00 „W 
dniu św:ę~i. Ameryki"' (płyity H. M. V. i 
Brunswick). 20.20 Tr. z lodzi zakończenia 
meczu piłkartkiego Polska - Rumun•ia 
'.0.40 Przeg•ląd polityczny. 20.50 Dziennik 
N1eczorny. 21.00 „Pod dachami War>i3· 
wy" - Wesoła Syrena. 21 .W Wi.adomośc:i 

· ~i::ortowe za wszystkich Rozgłośni. n OO 
RE:clta! 5'łcr.zypcowy. 2'2 .30 Sześć pieśnl 

104 posłów zaś sesji Senatu 
p11.zez 48 senatorów. Dotych
czas pod wnioski te pod.pisało 
się 98 posłów i 44 senatorów. 
Brak więc nieznacznej ilości gło 
sów, które jednakże się jeszcze 
znajdą. 

W kuluarach sejmowych u
trzymują, że w:obec tego, iż w 
ciągu bieżącego miesięca zosta„ 
nie zwołana sesja nadzwyc · 
na z inicjatywy ~ząlln dla 

łatwienia spraw górnośląsk.kh, 
wynikających z wygaśnięcia 
konwencji genewskiej, porzą
dek d~ienny tejże sesji zostanie 
uzupełniony wniosk1iem poeel· 
skim. 

W ten sposób nie zostanie 
zwołain.a si>ecjalna rnsja dla u
dzieleuja Rządowi pełnom.oc· 
n.ictw w celu załatw•ienia spra
wy, wynilldej z powodu zairzą 

enia metro.PQlity Sapiehy. 

~a za•ończenle 

Kongresu Chrrstusa-Króla 
depesza hołdownicza do P. Prezydenta R.P. 

Pan Prezydent R. P. otrzy- słać Dostojnemu Panu Preą"" 
mał od ks. prymasa Polski kar dC1D.towii wyrazy hołdu, w tYJ* 
dynała Augusta HlondS: jako przeświadczeniu, że kong~ 
legata jego świątobliwości Piu przyczyniając się do wzm()Cot 
sa XI-go na Międzynarodowy nienia rodzimej religijnośc na< 
Kongiresu Chrystusa Króla w rodu i do rozwoju jego warto. 
Poznaniu, depeszę następują- ści duchowych. stoi w słuZbi.4!1 

Z-dztęc:ze.Jiic: dobrocrynne- y E N U ee,j treści: weliko.ści Polski, do której w. 
~u diiatani-u K R ~ M u . S „Imieniem Międzyna·rod<>"ve tych dniach zwracają się sylD" 
!lle tylko radykalnie U$Un!esz PIE~I, PRY~CZI! "'O K<>ng•resu Chrystusa Króla k1atie i życzenia świata katolic 
' PLAMY, ale 1-kuteczn1e zabezpieczysz 11ę od p"' • -L-- . 
nich L A B o R A T o R I u M ~aruu, zaszczyconego w.we- ego . 

St. Gd k• WARSZAWA noscią delegata :rządu Rzeczy- v • rs I żądaj tylko krem „ Venus'". ' pospolitej, pozwalam sobie prze (-) Kardynał-legat'„ 

Napoleon Sądek 

Spojrzenie blękitnqch oczu 
I . 

Karol po ra:z dziesiąty prze szal to samo: :le „błękitnych oczu"! - He, hel.. Po co? ..• t.eh,; 
C7ytal to samo, małe ogłosze- - Wszyistkie pa.ski kolol'lu - A ja ~am jakie? ·zielo- ludzie kupowali li1ia. pas.ki. 
nie, umie~zczone na cstatnie.t lila zostały sprzedallle. świeży ne? Niech pan się dohrize - Dlaczego akurat lila? 
stronie gazed:y: transport nadejdme dopiero przyjrzy. Po dziadku mam - Bo li[a paski nie ezłJ: 

.,Prze1,hodząc ulicą Marszał w przyszłym tygodniu. hłękiitne. U in.as. wszyscy w ro Czerwone są modne. A -ten fa~ 
kowską, zgubiono skórzany '\V trzecim, czwartym i dzie dmnie.„ cet miał na składzie dwa tY,-
damski pMek koloru lila. Ła- siątym sklepie powieclz.iano KarolOW!i krew uderzyła do siące ipask&w lila. 
skawy znalazca zechce od- mu to samo. Obszedł prawie głowy. Zerwał się o-burzony. - I nie mógł sprzedaćr 
nieść na ul. Skoczną 6, miesz- całe miasto, nogi mu mdlały. - Bezczelność! - ryknął, - ·właśnie. A jak dał ogło 
kania 12. Nagroda: wd:ziięcz- I dopiero pod wlieozór w nie- ciskając pasek na ziemię. - szeriie nabrali się frajerzy na 
ne spojrzenie pary błękitnych wielkim sklepie na prizedm.:ieś Masz pan swój pa.sek i niech „błękiitne oczy" i wszyst1de li 
oczu". cu znalazł jeden jedyny, osta pana szlag tra!i. la pas'ki w mieście irykupili 

Jak się rzekło, Karol prze- tni, skórzarny pasek damski ko Trzęsąc się ze złości, wy· I terez m.u z ~rM:em za da·r 
czytał i()'..,.łoszenie 10 razy, a o- loru Lila. biegł z mies:zJkairuia. mo .znoszą. Od rana do nocJj 
siatnie slowa: „wdz.i.ęczne spoj Z bijącym niesp.okojn:ie ser Na schodach natknął się na drzwi się nie .zamykają. 
rzenie pary błęlcitinych oczu'"[ cem, pełen rozkosznych iprze- młodego oZJłowiek~ który z - A to bezczelność! - syJi~ 
- przeczytał razy 28. czuć, udał się na ul. SkoC7JD.ą gazetą w jednej ręce i lila pa nął Ka.rol. - I <m. ~e paski s 

Obietmica „wdzięcznego spoj pod numer 6-ty. skiem w drugiej, rozglądał się powrotem odlbiera? 
rzenia wzbudziła w sercu nie- Drzwi otworzyła mu usmo szuka.ląc właściwego numeru - A taki Potem zn.'ów po 
pokój. Wiedział z doświadcze- łona dziewioz-yma. mieszikan~a. · s.kilepach r-0-zsyła i znów si~ 
nia, że często od „wdzięcznego - Proszę pani - zaczął Ka- Karol w pierwszej chwili ogłas·za. 
~pojrz.wiia pacy błę~itnych o- rol -: .ta łu.„ chciał go ostrzec, ale złość za - Przecież fu z-wVl'k.iłe ~za.· 
czu"' za.czyna--się ,;wiele szczę- - Aha! Już wiem! Pan tu głu'Slzył.a dobre chęci. -· · stlwo! Ten człowiek ogłasza. 
ścia i dod.yczy". w sprawie paska. Proszę! Dru - Ja wpadłem, jak ii<liota, żo iigubił pasek, choć wcale 

Trzeha więc tylko odnaleźć gie drzwi na lewo. - pomyślał - to nriech i on paska :nie zguibil. 
damski skórzany pasek kolo- Nieśmiało zapuk.al do wska wipadlilie. Dozorca uśmiechnł\,ł si~ po-
ru lila. zanych dTzwi. Wzruszenie ta W !bramie ochłonął nieoo z ga.~iwie. 

Nic ła~iejszego. Wystar- mowało mu ,od.dech. Za chwi: gniewu j, postanowił zasięgnąć - Zdaje się pa·nu, panie na 
czy wejąc do ;pier·wszego lep lę usłyszy .dzw1ęczny,?11elody1 informacji u dozorcy. nowiny. On specjalnie na me 
szego skl·epu ze skórzaną ga- nyny głoS11.k: „prosizę „. - Aha! - uśmiechnął się sto 'ryszedł i Jeden pasek 
lanforią i za parę złotych ku- - We.tść! - r-ozległ się za dozorca. - P·an przyszedł z gdzieś zgu!bił. żeby Qgłoszenie 
pić taki pasek. drzwiami gruby męski głos. ogłoszenia? ·było w porządku. 

I już po kwadrans.ie Karol W pokoju siedtział tęgi męż 
ogolony, elegancki i pachrnący czyw.a bez marynarki i palił 
wszedł do dużego sklepu i po papierosa. 
pros.ił o damski skórzany pa- - Proszę, 111iech pan. spoez-
sek koloru lila. nie - za;prosiił osłupiałego ze 

- Niestety. W kolorze lila zdumienia gościa. 
zahrak~o - oznajmiła mu - Czy„. czy„. to pan dał o-
ekspedientka. - Ale może pan głoszenie? _ wyjąkał z tru- BRUKSELA. Wpłynął pro-
weźmie czerwony? Czerwone dem Karol. test aeroklubu niemieckiego, do 

Nieme' protestują· 
przeciwko z~wodom o puchar Gordon Bennetta 

są teraz w mod1zńe. _ Owi.Szem ja. magający się anulowania tego 
WARSZAWA n <Molrot6w) Fal• 216.1 N' e pros . t lk I t -L 'ł d k' rocznych zawodów o puchar 

15.00 Muzyka lekka. 16.00 Dyrygenci i wir - l • zę panI, Y O - O pa.n zgtwl am.s l 
lcozi VII r~ll kompoZ)"lor6w (płyty). 22.00 lila. \ , pasek koloru lila? Gordon-Bennetta w zwiaiku ze 

wania, podczas gdy F:l'Ml.cuzów 
i Belgów zostawiono w spoko
ju. 

Wiadomości sportowe. 22 05 Muzyka tene· 1 W t kl • ł · · . t' · · czna (płyty). nas ępnym s ep1e my- _ Zgad1za się. Ja. zmuszeniem aeronau ow me-
- A co omaoza „nagroda: miook.ich do lądowania przez 

3 osoby zabite 
podczas wybuchu 

DROGOWE 

BALONOWE 

l§J~§J WYSCIGOWE 

DAMSKIE 

od zł. 98.-

Got6.vką - Ratamil' 
Najnowsze modele 1937. 
Ilustrowane cenniki wysyłamy 
każdemu bezpłatnie! 

CENTRALA MASZYN 
Kraków, ul.Dietla Nr. 109-A 

wdzięczne spojrzenie"? samoloty czeskie. 
Grubas uśmiechnął się ldo W B~~li zw~acajł\. uwagę 

brodusmie. na to, iz me moze hyc mowy 
- Proszę haro:zo! Niech o. jakiejkolwiek pomyłce ze 

pan na mi.nie spoj.:rzy. W mo- strony Cz~ów, gdyż nad C7;e 
ich oczach jest sama wdzięm-, chosłowaCJl\ przelatywały me 
ność. mal wszystkie balony i że tył

- Ależ to mi·ało być &poj- ko Niemców zmuszono do łądo-

gazu 
· BERLIN. W kopalni w~la ~ 
„Reklinghansen" w Zagłębi.u 
Ru.rhy nastąpił wybuch gazu. 
Trzy osoby zostały mbite, a 2-0 
odniosło rany. 

Tarapatq pana tatq Ucieszne przygod„ 
Walent~go Grn>ki 

NIC NIE 6DPOWIE• 
·ozu:u. -WIOOCZNlf 
BOI SIE OJCA· 
TO OOBR'ZE! 

.u TAM !A HRUI• 
j\/ 'ZNOWU? 

PRASK'I SYN OZWONlł. ZES\'1 
PA2VNIE6C TU oo BIURA 
OBIAD NR OWIE OSOSV-
QO '4TGREJ STRONll:SIED'JJ 

DANAł • -- _) -

"-.(.__ 



Str. I 

ł1 „ • k h 'I USISZ mnie OC ac„„ 
ll'zrusza;ące dzleJe n1ilości dzieHI• 

czgng z ludu do arqstohratq 

~ t&j~ycf:i ~w brabl• Tacbiewics a11alał po. 
llubicS n.emih' sobie podobno bogf.tl\ Klarc Demskllo · Chciał 
jedAu aostać jej mężem tylko z n11iwy eo młodą małżoo. 
k:ę doprowadzało do silnego wihurzenia. Tudiiewici był 
bówiem zakochany w biednej dziewczynie. lłanee Czernów· 
lłie, która zdrądc ukochanego wiięła mocno do llerC& i po
wzięła -pewne .Plany. W tym celu iawarla priyjaió z prz1-
jacielem Tudz1ewicza. Antooim Notylskii.a. 

l>o tych nayśli skłouiła ją przypa<Jkow• aapotkaa. s„. 
1illa Gojek, podaj4ca edc za wróżkt;. 

Dc:llDSCJ' oPll\tali lara.bi• Tudziewica dla po(lej.rza
nycb celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje 
jego ojciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość 
niezwykłych we:ronkach. Jeden z braci Demskich - To
masz czuwał w Ameryce nad starym hrabilł. wmawiajllc w 
niego, że s)"ll jego nie żyje. · 

T<>m okazywał starcowi wiele troskliwo§ci, )>ył~ to 
jednak troskliw~c! podejrzana: mie doputzcul nikogo do 
ludi:iewicia. a pewien _puechodzeń. Jat6ry uwiązał zo 
starcem rozmowę. zapłaciil za to życiem c ręki llliem.ane-
co zł>Ua. ' 

. - Niecllże ~ę pan UMi' ~oży i ~eł -
powiedział troskliwtie Tomasz Delnski, pocliylajł\c 
się iku Tu<hiewiowwi. - Pan jest 6ł.TMznie wzbti· 
roony. Pan łlOhie skraca życie. a pą.n p:rzecież musi 

żyć:_ Tak, taJC.„ Jest~ bardm poczc1wy Tom!... 
Ba.rdzo poczi~I.„ Na, Pawełku„. T1?1uJba się pa· 
kować znów do ló7*a. Nie udał nam sil( ten Epacer, 
n.ie udał! Stra6Zlly wiO.ok„. Okropny.„ - wstrząs
nął się. 

- Tak.„ Być bardzo przykro - pn~a.ł mu• 
rzyn. - Talk Człow.iek ia.bić jak pies. Breydkil 
Wiele br:iydki. 

- Zahić jak psa.„ - powtórzył cicho Tudzie-
wicz. - CzaSem t~eba człowieka zabić, jaik ~sa„. 
J~li jest gor3ZY od zwierzęcia. jeśli sieje wokoło 
siebie łajdactwo„. I !prawieclliwość nie może ta· 
'<lego 2'hrodniarza dosięgnąć, ho &a1m ją wymierza! 
.Bywa i tak. Paiwełiku, bywa.„ Ale zabić cz.lowieka 
to ZB1Wsze straszne-
~ O. yes„. Pawełek wiedzieć.- . J · 

.l udziewicz poklepał go po ranileniu. 
- Ty niewiele wiesz, P.awełiku. Ciebie krzyw· 

clzi4i, ąlę imiaczej, inaczej.„ Tybyś może nawet tego 
nie ~o~miał. Lepiej nie lllÓwmy o tym! Dajmy 
spokój!_ Wolałbym zasnąć, ale nie wiem., czy mi się 
uda. Zdenerwowany jostem .•. Staey jestem. 

- Kro ~? ..• Mister Tudziewicz być zdrów 
i młody. Joszci~ być zdrów i jechać do &Wój s'tary 
kil'l!łj. I Paiwełek jechać do sta„ry kraj. Pawełek ll\l" 
bieć wiele Polak:. Pawełelk. CZlłlrny POilak, - za· 
śmiał się, szczerz(}<: 5woje zdrowe zęby. 

Tudm.ewicz poklepał go jesz.cze raz p-0 ramieniu 
uśmiechnął aię, pokiwał głow~ ' 

. - Pleciuga z ciebie!.„ Ale lubię, jak tak ple
uesz.. 

·- ~y sł.ary h?aibia Tudziew foi; układał się z po. 
mooą Mu:rzy:na d<> łóż!ka, Tomasz Deinski opuścił 

.lllN DIJLINSHI 

Sensacrińa pawiełc szpiegowska 
- Posiadaimy doekonalyoh iinżvnier6w i oni 

już z.dołl!}ł\ jq zestawić. • A teraz powiedzcie mi, 
gdzie macie dokum.emit i tajemniczy apa·racik, 
actóry znaleźlilŚlcie w lesie. 

- W si-ekierz.el 
- Prosz~ ją oikmrzy~. 
Ma•rnel wycią·~ąl ~ę~oj.eść s~ek~erx i w_ycią~

nął sta:mtąd rękopis zapisany Ja!ktm1iS taJeninl· 
czymi 2lllaikami. oraz małY. aparacik, wiellkości 
scyzo.ryka. 

Szef okręgu i komendant UJWażnie się przyj
rzeli dokumentowi. Ale nie mogli go rozszyfro· 
wać. Z niemniejszą uwagą _przyjrzeli się podłu1ż
nem1U aparacikowi o małych· śiruih'kach i cienkich 
drucikach i irównież nie mQglil ustalić do czego 
ma on służyć. 

- U kogo maleźJiiecie to wszystko? - zapy
tał szef ok·ręgu. 

- Przy pewnypi. majomynn młpdzioocu, któ· 
ry widocznie ·przekradł się pr-zez ~aDJicę i zos·tał 
w lesie rozczarpa.ny przez wi.J!ka. Leży o,n jeszC1ze 
w lesie przykryty ~ałęziami i liśćmi. A oto jego 
paszport. ]&k w.idzlaio, bY.ł to FiftllUOUZa IOUznori 

t „ 
• 

dom. Wsiadł do ramochodu i ~jech 1Ia miasto. 
Zatm:yma.t się dopiero w odległości dwudziestu 

kilometrów rrr.ed 8ta.cją benzyn.ow~ 
- Hałlo - powitał właściciel& .tacji. - Jak 

trię masz, Fatty7 
Właściciel hPWiem otrzymał od przeie.zdnyoh 

pnydomek znanego aktora filmowe~ ze w~lędu 
ua swojł\ tuszę, a p:-ey ty.m starał su: naśla.dOwać 
nawet ruchy wesołego grubasa.. 

Faty piod~zedł do samochodu. 
- .\Vidziałem Dynię - szepnął. - Wsz~tko 

w porządku. 
- Pewnie. Powiesz mu, reby jutro tu na mnie 

czekal. MUBZQ jeszcze mieć dwóch ludzi. Stary za
czyna i:;ię ruszać. Niech sprowadzi Kameleona. 

F :t_!y skinął głową i splunął przez zęby. 
- za długo trwa ta za.ha wa. 
'"""'!" Możesz być spokojny. Na razie nic nie sha· 

ciłeś. Jwk kto chce mieć, musi pPpraoować. 
- Ale już by czas było jako3 8kończyć. 
- A co ty myślisz? Łatwo tak7 Tu nrie może 

być żadnych podejrzeń. Państwo miałoby chrapkę 
na mająitek starego. Trzeba było zbadać, czy nie 
ma jakich innych gooci z pretensjami. 

- ]abym to' zrohil wszystko prościej. Czego się 
tak bawić? ... 

- Tak, ty byś z.robił pl"ościej i poszedł na krze· 
do! Mądry jesteś! 

- Bo to czekanie nie trafia mi do p.rzek<>nania. 
- Nie bój .się. doczekiuiz się! Jeszcze parę mie-

~ięcy i będzie koniec. 
- Ciągle słyszę o tych pa.-ru miesiącach. 
- Słyszysz ostatni ra:z. I bądź cicho. Możesz 

zaufać moj·emu rozumowi. No żegnaj I - machnl'lł 
ręką. 

Następnego dnią Tomasz Demski zjawił się na 
' umówiO'llym miejscu pod stacją benzynowl\-

Kiedy podjeżdżał, pr.zy stacji z Fattym rozma.; 
wiało dwóch mężczyzn. Jeden z bródką i w okula
n.ch w oprawie, drugi ze śmiesznym wąikiem pod 
nosem, zupełnie nie pasującym ani do twarzy ani 
do ~ostąoi mężczyzny. 

Zobaczywszy podjeżdżająceg'O DemEkiego, prze
rwali rozmowę i we trzech ruszyli ku niemu. 
. - Najpierw tobie, Dynia, należy się nagana 
l pochwałn. Jednak dopuściłeś jakiegoś draba do 
starego! 

- Zupełnie nie sPodziewałem się, ie zaczną 
gadać. Siedzi sobie taki na ławce, stary podjeżdża 
na swoim. krześle, żeby popatrzeć na diieciaki i 
nagle zaczynają gadać. Skąd mogłem priewidzieć? 
- tł.umaczył się czł.owiek ;g wąsikiem, prze~wany 
Oymq. 

- Pochwała ci si~ naloty, że szybko i !prąw.nie 

iest. bowiewi wystawi011y na nazwisko Hewry 
l'etma. 

- A więc nie choocie nam zakomunikować 
jak z tej siekiery, młotlka i noża zesiawii.ą si~ sia· 
<j~ radi.ową?-jeszeze raz zapytal szef dk.ręgu.
jeś.H pokażec · e nam jak się to robi, da·ruj.emy 
wam życie„. Wiecie cllyha d0<brze, ze za szpi~-0-
stwo czeka was kara śmierci„. 

- Dajcie nam triy dni do namysłu„. -
oświadozył Marneil. 

- Komen-dant polecił ~rowadzić obu are· 
srlowianych. p,rozewaczył dla nich specjalną straż 
złożoną z sześciu uzbrojonych od stóp do głów 
ozeikistów, którym polecił strzec ioh jak Olka w 
glo'Wie. · 

Nast~pnie koonenda11t rozkazał ~rowadzić 
Annę Morette. Gdy sizef okręgu uj.rzał Ją, z wiel· 
kiego wrażenia zerwał sdę a.ż z miejsca. Widział 
przecież przed sobą nie byle .k.ogo, widział tę le· 
geinidarną ~pr~t. agentkę an:gi~lsk'!• J.ctórej. szu· 
kano w c1ągu wielu tygodni 1 ktoreJ w zade.n 
sposób nie mo.żna było z-naleźć, kobietę, kt6ra po· 
ibawiła życiia cały szereg wyibitn.ych współpra· 
cowników Gze··ki! 

Szef okręg:u przygląidał się jej w milczeniu po~ 
dzi.wiając jej UJr'Odę. 

- Nic dziwnego, że kobieta ta ma tyle oliar 
na sumieniu! - pomyślał. - Tak pięk.na kobie
ta musi siać nieszczęście ... 

- P.roszę niech pani spocznie, - rzekł Wlflka· 
zując jej krzesło ...... Czy pani nazywa się An·ną 
Moretie? 

- Tak - odparła ze &J>O;kojem i z n.u.ta dumy 
w~e. . 

l 

załatwiłeś tego natręta. Nie sryszaleś jednak do
lk.ł~uinie, oo icl~iyl powiedzieć? 

- Stary dopytywał się o itn.ię swego syna. 
Widocznie eh ciał sprawdzić, czy go buja. 

- Aha.„ I oo 
- Nie id~ył. bo wziąłem fa<leta na bok, >,o.. I 

rozmówiłem su; z nim ostatecznie. Nazywa.i si4 
Wolski, z zawodu kelner. Polak. 

- Dobrze .•. Tera.z lepiej zmiataj i nie kr~~ 
tu nigdzie. Te twoje Wł\Silci. Si\ dobre, ale m wa· 
ni w dziewięć. Możesz wzbudiić podejrrenie. i 
do Chicago na ~ę miesięcy. Szkoda, ie nie ę 
mał ciebie pod ręk'lt ale trudno. Teraz może.u ~ 
stać niewygoony. Stary by się może poznał. 

- Jak się ucharakteryzujQ„. 
- Daj _sJ>?kój, Dynia! To nie twój fach. MG 

siałbyś do Hollywood pojechać na kurs pielęgnia.f
ski. 
· - Nie, to nie!... Pos;edz~_trochę w Chicag.o. 

- Lepiej zrobisz. A ty, Kamele0;n, te:raz ty je 
steś mi Da.rdzo potrzebny. Siadaj. przejedz.iemy się 
trochę. to sobie pogadamy. . 

Mężczyzna z bródkf\ siadł obok Demskiego. 
Machnęli rękami pozostałym i ruszyli natych

miast. 
- Ja się wybieram. do Polski - powiedział 

Demski. - Mu~ na miejs<:u wzypilnować pew· 
nych rzeczy. Trzeba będz.ie delikatnie z.nów stare-
90 przytrzymać w łóbku, żeby się nie _pętał po mie
scie. Dasz mi odpowiedni środek. Tylko pąm.iętajf 
Nie ze__psuj nam roboty. Stary nie może wycil\tf!U\Ć 
tera.i kopyt! Właśnie teraz, kiedy już zmierzamy 
do końca. Do szczęśliwego, naturalnie dla nas, 
końca. 

- Pisał Al? 
- Właśnie pisał. Jest już dobrze. Dzieciak ~ 

~e. Jeszcze parę miesięcy i w porządku. Wszyst· 
kie dokumenty najprawdziwsze. Cienia Wi\tpliW0t 
ści nie nasuną nikomu. 

- A stary wie, ?;e Klara jest matką? 
- A co mu do tego, kto jest matką? To nie ma 

znaczenia. Dosyć, że ma prawdziwego wnuka. 
- Dobrze„. I co jeszcze chcesz? 
- Będziesz czuwał nad tą czarną małpą i tytll 

żółtym drabem. Nie spuszczaj z nich oczu i nie pą
zwa!aj im na wyt wiele. Chc:tinie bym z nimi ekon~ 
czył. 

- Można zrobić jaki wypadek. 
- Nie. Nie cbcę. Niepotrzebnie i tego Dyąi!a · 

sprzątnął. Nic nam ten kelner nie był win.en. Po · 
diehłia rooić nie.potrieibnych nieboszczyków? 

- Dla wprawy. Ty jesteś prawdziwy Słowi„ 
nin. Wy jesteście za mi~lćcy do takiej roboty. Wam 
zawsze żal 

-;- Nie ~aw.r~j gł9.WYJ Ale co za duł.o to !1W 
zdrowo. . t1f! ~ • • 

- . u ' ~- -

- Ni& za łrceli&y l).y, • , ~adł może 
pod &am och ód?... Tył~ i: ięey· ludai girue po& sa• 
m.ochodami i nild się tym zh~nio ne przejmuje. 
nie ma się czego martwić śmierci!\ jakiegoś t.am 
kel•.:ieral„. 

- Dosyćł ~ mru.knął Tomasz Demski. - Wy· 
siadamy - zatrz~ał samochód przed domem Tu· 
dziewicza.. - ldz do mojego mieszkania, a ja po
gadam ze starym. Na wieczór przygotuj to, o oo 
proszę. 

- Możetiz być spokoiny. 
Tomasz wszedł do pok<>ju Tudziewicza. Murzyn 

właśnie sadowił stąrego hrabiego na fotelu. · 
- Co to, pan hrahia Ki~ Z11owu gdzieś wybiera? 

- zdziwił się Tomasz. , 
Dalszy eiqg jutro • 

- Pani eama ~głosił~ się do Ci;Md7 
-Tak„. 
- Jakie przyłwieeały pani przy tym zamia„ 

ry? 
- Jedyinym moim ~ragnieniem było zerwanie 

z dotychczasowym pieSkim życiem.„ . 
- Chciała pani powiedzieć przestępczym iy· 

ciem.„ 
- Niech pan to nazywa jak chce, prz')"byłam 

tutaj tyllk-0 w tym celu, aby ze.rwać z tym wwzy· 
stkim, w czym dotychczas ~rzęzłam..„ 

- Niech pani me za.pomma, że pani będzie mu· 
siała zerwać z czymś daleko ważniej6zym„. -
szef ok.r~"'11 zagryzł wargi... , 

- Aha, rozumiem pana, miał pa.n na myśli, ie 
będę musiała również zerwać z życiem„. 

- Oczywi6cie.„ Ma pani przecież na _immieni·u 
dziatalno.ść szpi·e·gowską, morderstwa, zamachy. 
Czy p8:_ni przypuszcza, że za tego rodzaju spra· 
wy obdarza się u nas człowieka orderami7 My 
plaoimy za to ośmiolltll kl\lilami„. 

Szef okręiku mówił głosem ostrym jak brzy· 
twa i przy tym inie &puszczał wzroku z Anny 
Morette. Agenilka wytrzymała to s.pojrzenie, a w 
jej twarzy nie drgnął nawet jeden mięsień. gdy, 
szef okr~u w&pomniał o ośmiu kulach. 

- Jedna:kiźe jestem głęboko przek011an.a, że 
mnie nie rozstrzelacie - rzekła hudo Anna M<>"' 
rette. 

- Dlaczego? - zdziwił· się sref okręgu. 
Anna Mo.rette uniosła głov-~ i patrZł!;C szefowi 

dkr~u prosto w twarz rzekła: 

Datszr. du jutro. 

I . 
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I opinia o nasze) herbacie jest najlepszym dowodem JakoScl herbaty Klacht1 mlcdzf KrOlem Karolem a. P. Prezydentem R.P. 
P.rud oi>ąszczeaiem 1raaic "Opuszczajł\C ziemi~ Polski 

lłzł'Cz~j)olitej_ PolskieJ J. lC P!agnę jeszcze raz Waszej 
M. król Ka·rol li prze.słał pod Ekscelencji podziękoweć za 
adiresem P. Prezydenta Moście tak go.r~ce i entuzjastyczne 
ki~ro telegram ttelcl us-tę- przyjęcie. jakiego aoznalem 
pujt&cej: Od wszyatliich w Polsce, jak * 

r6wnież wyrazi6 m6j pe>d.ziw 
dla Jego pięknego UaJU oraz 
Jego wep6D.iałogó wojeka• 

(-)Karol B. 

W o<łpowiedzi Pan Prezy-

ldent R. P. p~oałał ' P!_d a.dre-· 
aem J. K. M. b618 Rumllllii 
d~Mz~ łlrelci 11astępującej: 

• • # •• 

J!~ . .1!CO KRQL!WUDLI Ws.an ·lilttanrit; ł. ! .1t~t. 

i wo. ie 

A>o ftsę' 

·•gJAC!t&•-

lego Jtr6lewaka Mo!! upo1ratn1a mnie do WJraten1a 

Jego •ltr6lewak1eJ wdz1tosnołcl aa alotone 87oaen1a ł•1tteca

-.~~~ne,jaJc 1'61mleł aa 4oatarozana wuto!ciowa herbato -itiacht••~ 

llareaalek RunnlAskiego Dwol"ll 
Jt'rólswsk1ego 

lalendmz dnia 

.:&!decznie dziękuj~e Jego 
Królewskiej Mości za jego ·u
przejm~ depeazq. pra~~ go 
~ewn1C. że pc_>lbyt w Polsce 
W aszei K.r61ew$kiej M-OŚci oraz 
Jego K.rólewskiej W y~okości 
'Wielkiego Wojewooy Michała, 
poz~stawi we wszyStk.idi &er· 
cach polskich gł~hokie i nie
zatarte wsp01n.nienie. 

l-1 General'. /poi1p1a nieezrteląl 

4 
LIPIEC 

NIEDZIF.L4 
'! po Ziet. !$W. 27 
Ew. O fałe~Jeh 
prorokach. Teódo 
ra b. 
SlowiaUJd: W1eU 

(-) lgnaq Mościcki. 
ałallrt- . 

.. 
Dyplom dosta~ 

Rumuńskiego Dworu Kiolewwldego 

numaezenie z oeygmału rumuńskiego 

Własny uwnon na Wszecbtwiatuwei Wystawie w PatJin 1917 t. 
Slo6ea: wsc1a. '.it. N lit Id •~ d „ r.ac:h, 19.59, a po gcznqn1 H' no„rę9u tqqo n•a 

skrępowanie rządu walenckie- wnętrznej rozgrywee. 
nom. polityce międzynarodowej do go przez utrzymanie kontroli Ostateczne postanowienia je ły grać armaty. owstal zh1oj 

t66t. Jan Kazimierz na SeJmie prze wyjątkowo napiętych. A więc na granicy lądoweJ·· szcze nie zapad~. Przedstawi ny zatarg japońsko-rosyf'>ki. 
powiada upadek Pofski. od "nk hi b d ł lift. OgłotzesU. aiepodległ«*ł Sta DA Cl u "ezpań-skim sytu- ciele Niemiec i och odwola- Woj~ka sowieckie o sa zi y 
n6w Zjedu. Am. Póła. w Fi· !>~ja zaostrzyła s:t;. Niemcy i Ostrzeżenie li się do swoich rządów. W wy dwie wyspy na granicy sow1e-
laudelW.. Włochy po wycofaniu się z padku wycofania się tyc:h cko-mandżurskiej, które nale-

ł80f. Urodził a.ię • Nłcel włoski bo· kontroli mor&kiej z~propono- W odpowiedzi na plan me- państw i rOZ'bicia komitetu nie żą do Mandżurii. Były starcia 
t:ł~ Mf'OdoWJ J6zd Gari· wały. żeby uznać gen. Franco miooko-włoski przedstawiciele interwencyjnego powstanie w między strażą graniczną. Ka• 

tMO. Uroc:i)"ltJ porrub. A. Miekłe ~ stronę walczą<:ą i przyznać Francji .i Ainglii oświadczyli, Hiszpanii całkowicie nowa sy- non.ierki japońskie pojawiły 
•lcsa. mu wszystkie dąd płynące pra że rozbicie komitetu nieinter- tuaejn. się na Amurze. 

ł"6. 6mie~ Marii Curie• Skłodow wa oraz, by z:rezygnować z wencyjnego doprowadzi do sta W walkach 0 władzę w Hisz Kto rozpoczął trudno dociec. 
•kief. kontroli morskiej o utrzymnć nu jaki istniał przed powsta- panii nie poZ-O~ta.ną obojętne i Każda strona obwinia oczywi-

nadal kontrolę lądową. niem tego komitetu. WówczaE te mocarstwa europejskie, lrtó- ście drugą. Zatarg jednak d>li· 

Przem'•lny plan to rządy będą miały pełną swo re dotychczas przestrzegały za ża się ku Lik~vid~cji, Pdyż obie 
i:::t bodę w dostawach do Hiszpa- sadę neutralności. Dla kogo strony, zdaJe się, nie pragną 

• Ten przemyślny plan wio- nii. to si!.; okaże korzystniejsze: zbrojnego zatargu. 
·'- ~-'- Prasa angielska i francuska czy dla gen. Franco czy też W Mosk'"1·„ os1'Airni...+.n ;,,z· .-.o-nietniOCAi został na ostat~ od · l d ,, v -ie-'J ~ ' -• . . . p nosi, że prze granicę ą o- dla rządu walenckiego trudno na arodze dzylomatycznej po.. 

1 phn posi~~tuu komitetu nie· wą pomoc dla rządu walen- oczywiście przewidzieć. · rozumienie. Japonia wycofuje 
u~terwe~cji oduuc!>ny. ~rze- okiego jest znacznie dogodniej- ~woje kanonierki, a Sowiety 
a1wsta.w1ły mu ~1ę .w pierw- sza i szybsza, aniżeli homoc N2 Dale„1·m · S · · · d ta. 
szym rzędzie A. ngl,ta i.Franc1a.. dla gen. Franco, kto'rą ęd•1'e " I\ swoJe. ytuaCJa wrOCJ os • Pl ł k k "" W h d · nu przed zatargiem • . an .w os o-!l1em1ec 1. ~zn.ac~a można udzielać li tylko drogą SC O Z4e w ten sposób groźba zbroj-
ni~ tnne~, Jak ~mozl1w1c~1e morską. I d ł I k fl k D I k doe~ar<:zen1a brom i wszelki~h 

1 
Innymi słowy n:ądy Anglii i Bardzo groźnie wygą n o nego on i tu na a e im 

posił~ów gen •. Franco~ ~zame· Francji odrzegają Włochy i położenie na Dalekim Wischo· Wschodzie została zażegnana. 
Oha1Ue kontroli morsk1e1) oraz Niemcy, że ich stanowisko do 

------------------------· prowadzi do zaangażowania O I~; Q L PŁYN - PRZY POCENIU PACH OD POTU l\o ..,alel UIOllondzle... się po stronie rządu walenckie G~ PROSZEK PKZY POCENIU NOG --"1911!----------------- go. W prasie włoskiej i nie-
~1abe serce mieckiej zawrzało. Sypią si~ w CZTERY OCZY ~ oskarżenia e_od adresem perf i<l 

·( „ E) i f . nej Anglii. Prasa ta zapomina, I t · lk C tel ·k ml 
A• • - e1tem _•JO er ~I pan Wiecaorek i zatrąbił roeso· że przecież sam Mussolini na· n ymne rozmowy sa z zy ni a 

dziadka pra aia.dka - mó1"il to. . pi!al dwa artykuły w których b d • • Ił 
pan w aclan> Wieczorek do pa„ - z drogi, lachudrµI gpieszy : otwarcie przyznał, że Włochy „Nie bedzie Iii, IQ e Zie inna 
Mjfł1'a. się rvam do prab'!bci, to pros~ę 

1 

pomagają gen. Franco i że nie 
- Wotq luclri. 8dzi1 1ię łgl· bardzo! .Byle me przez mo1ą przypatruJ·ą 81-P bezczynn: ... we ;.zakochany" kojo i już się więcej nie pokazała. k d z 11· ld•l p · •- ,_ d ~ ·~ ·zwierza nam się;. „Chociaż mam Wracałem do domu, jak obłąkany. " a. oie ~ na arvia11t, • Or.;1pe YCJ'l· już 2? łat, nigdy dotychczas nie Noc dłużyła mi się okropnie. Wyda 

agpialni malżeńlki<łj do ·a•pita No i jut Jeatośmy. Pan dy-:------------ wierzyłem w miłość ani w to, że mo ' wato mi się, ie trwała rok. Ust Z Ub~zpiec~alni · na cm.era• rektor rvy/Jiada.? I . zna się zakochać. Lecz od tegorocz Nazajutrz, dopytując się o moich 
tarz i z Bie/,an do .aldadu ~ _ Tak jeat ._ odparł pasa· ~ .•• ,„„ ... .,.~..,PP•!!'tl9.I"" nego dnia Bożego Ciała zmieniłem znajomych, dowiedziałem ai~·- że ta 
lożniczego. "er _ ..... 1„:ni'• tuta}·· . iiliMIM.,....,.._..,..~~ (>Ogląd. Tego dnia polJlałem co to maleńka tam nif' mieszka. Miesw 

T b l 
_, 11 ..., ..., "' Jf\St miłość i co znaczy pragnąć ko tam natomiast ów pan, który rze 

rą ię ca JJ azień, a ruieczo- _ Może zaczekać na pana goś. w dniu 9'.m ubierano ołtarze: czywiście jest jej narzeczonym. Od 
rem tet trąbię, ale módeczkę. d kt ? ' duże i małe. Małe były w oknach. wiedza go bardzo ezęsto. Więc co 

Ludzi nigdy nie przejetdiom yre • ora Na Bródąic najładniejszy był ołtarz mam począć, gdzie iść, kogo nu· 
chyba Żił 8~· sami roiranżalajA - Jeśli pa.n chce, to proszę. w oknie narożnego domu przy zbie kaćr Czuję, że bez niej żyć nie bę-
p

_-.J kola. en num""r, c ... ch„n"J Ale Ja tu rochodzę na trzy mie- "U ul. Białołęckiej i Jalinowskicj. dę. Jeżeli moje zamiary nie powio aa •• v " ..,. 
8 

'nc Zwróciłem nllń szczególną uwagę. dą mi sie, zastrzelę się. A m6głby111 
roidzi na motm samocho ...;e. Z-i e. d j 1 ho ł · b ""b 17: T b 
i l 

• l f 11• • _ N4 frzu mieaiACe • .A, co Przygłq a ąc m'!1 s ę, unza em w z mą yc ar z~ szczęs.1wy, o ma~ 
O ,..... asni'e 0•"8C"'a j U r•J"f 'i' °' oknie peWD" paruenkę- 'Pokocha- dobrą posadę I pomyslne Warunki • '" l l ,.,..d "'k '1 ~ " roidzę, przecięż to Parviak. No, tem ją od plerwszego wejrzenia. Ta materialne. Lecz co ml po tym{ 

7'0m ro 4% o po o a, zamilłłt żegnam pona dyrektora. Przy· kiej szukałem, o takiej mnrzyłeiD. Chcę ją i nic po za tym na świecie. do ,ródka taksówki. · l d · I Prosz„ nie mys'łeć, że była to jakaś Ona albo żadna. Ona albo śmierć! 
Ja L .,,.a11nn kur•u d"" Wa- 1ęmne&o $ e zenia „ , I Ik s bł bo t N r· o i: „ ... I o'.śniewajl\Cll pi9kn-0Śc, a a z wy zczęrze agam o P'!moc, o mral pan· Wieczorek a fantazj4 stawy. Nie, nie Jest piękna. Ale wła wseystko spadło na mme tak na· 
r. ą moi·j taksómkJI. ,

0 
'°' ... roszy1 da.tej. Wkładu śnte ma w sobte coś, czego w żadnej gie, tak btyskawicznJe, te jestem 

"'? Je hal • h • kobiecie dotychczas nie zuajdown- tym zupełnie oszołomiony i chodzę 
maite jeż żą, j c Z n:>eS rrv4 1 umorem, 0$ZCZAdno•cjO . łem. Rysy bardzo Inteligentne. Oczy jak błędny."" Jlldą 1amotni ludiif

1 
CO nu a na rOfU mocze} r&ajech<Jl „ ~ we świadczr,ły o wysokim poziomie du Sposób jest jedyny - zwierzyć 

kają 
1
,_motnoici. na kogoa. p K O cha. <..:hot! f,yła bardzo młodziui· swe uczucia ukochanej . Jeżeli ma-

Panie, co ,,, rp te1· '•kł41"Cł w tedy dodal sazu i jut go • • I ka, motna niemll.l rzecz - smarkał j"mi wiedzą. że bywa u 1wego :ia· 

b i b l 
.11 • W _, . ka, w.yglądafa bardzo dumnie, nie- rzeczonego, może wiedzą rówlbiei czasami royra ia! GlómnU., n e Yo. Af.6 na nieszc~ęscie, &JUe!l'łCU czerwcu wkłady osi- mal medostępnie. · jak się nazywa i gdzie mieszka, al· 

kiedy parka m1iada. 'kto; Hpamiętal numer taksów czędnościowe, jak również liczba 0• Od czasu do czasn przy Jej boku bo przynajmn.iej, w jakich god.!1-
Ja tu mam lusterko z PJ°Z!)• ki. :;::~ajqcych, wykazuj11 znaczny •itawał jakł§ pan. Któż by to mógł n~ch odwiedza 1wego narzeczone• 

du i ro tem luiterku m•zyitL- n-• ..1 
1
„dem p•n w:ec"'orek . byćf Czyżby ml\Ż ~ałeńkiejr Ni°ci go. Mógłb~ Pan więc, .~ając jej a-„ • ~ ~nflł " ... • "' Stan wkładów zwiększył się o to niemożliwe. Ona Jest jeszcze to· dres, napisać do rueJ, albo U• 

roidzę. Humaczyl aię, te z poroodu sla· U.?21.440 •• , oslągajq,c na dzień '.JO ka młodziutka.„ Może to nnrzeczo chwycić moment. kiedy idzie do 
Do kina f1'Cale nie ehotlq. bego aerca na krew patrzei ;iie czerwca t9n r. sumę zL ?15.812.16?. nyr Jeżeli tak, to jeszcze n~e ws7.y swe~ .na~.zt;czonego, P?dejść i .zwi~ 

Tutaj mani lepaze m'""' mo"'e J cllat d "al Jednocześnie ze wzrostem wkła· siko stracone. Można by z mm wal· rzyc SIC: Jej ze swymi uczucianu. ·~· · z; • e„o :rwi po roy- dow oszczędnościowych zwiększyła czyc. Ale tu znów pyta.nie o szan- Lub wreszcie, gdy wraca od r;iarze-
A p_an dyrektor do'k4'1 i~· padku. się w tym czasie i lieiba oszczędza- se moje. Bo może ona go kocha? czonego, iść za nil\. dowiedzieć ~ie: 

dzi1t, bo iapomnialem? . 84<1 ro~azy to roy}aśnie- Jących w P. K. O. W ciągu czerwca Snuły ml się po· głowie najróżniej- adrefu i po tym napisać. Innej ra-
- Dzielna 24 - odpon:lie· ni• pod uroagę, zapiaal mu 6 b. r. P. K. O. wydała 5'.J.?85 nowych sze myśli. · dy nie ma. W ka!dy91 razie zabijać d · .J • • ...: ie . ksiqżeczek oszczędnościowych, osią- Nie mogłem oczu oderwać od tego się dla kobiety nie warto. 
~. 13 ptuazer. mlB••'lCY. na wzmocn me ser 1aJ~ ua dzień :;o.VL1932' r. ogółJUl okna. Stałem tam tak dog. 9 w„ aż - ,.Nie będzie ·ta, to będ.iie inna„ ,_ J adtiem dalej - rRH ca. . · ' ilośc Z.SSt.889 czYDAych ~ moja ID4łeńka zniknęła w cłęhi po jak mów.i piosenka. 

I I 



. ~- parłll asyaQi .ta.r.m. b:y •Jiił w J-iłdt 
• 'Wlię.zienia. „ tym cela. przed9ta'Wili szereg łwiadllów. 
Ala wyka.nvma. t.e jest mi.a .A.d'elll Głow~ Ale podoDe. 
toall'ontacji Jad.da. obawiając się. t.e aie wyda prawda. 
a włledy świadkowie m~ areatowa:ni - witała Zemdle
lllie.. . 

PIJlelWllllO ~ Jada. ~ c ~ 
110łem do celi. gdńe powzięła llli.e.domne pmtml~ „ ja.Id apc6& wydo&ta.ć &i~ I: więzienńa. 

Pl'ZTIJ01DID.ia,a eolbie, ie nereg .rea41c:61cjoai
sl/6w i to 2:11anycli iwyd<>sta:wało się~ ~mia, 
ąmul'Ujł\(: obłęd. . 

Zadanie jej :ment.ą jest ułatwio~ . . . _ 
Podcza~ gdy i:nJni ooawalłi obłęd, mo2im imtiT

ło .zar2'J1llClaĆ sym.11;1owa11ie. Ale jej t-ego mrzucić 
nic mogą, bo jej oibłęd ma uza.sadn:ienie: jeet w 
cUtży. żyje pod groilbą W)'lk.01l4Iliia wyirdir.'U... 

Leka.n więzienny jest to hard:ZJO SYID?l~Y 
ezłowielk. za.pewme .zaos:TJCzędz~ jej tych llf;rasz
uych przeżyć, jakim podda.ją innych, !Jdłórzy za-
synak symulować obłęd. · 

Na pewmo przyjmie ipod ~ i:fle paL«:ież 
' Glia jest 'W ciąiży„ . , . . 

Jadzia postanowiła 1r-0~ocząc 1eS21Cre teg'(>' sa.
meg__o_ dni.a swą grę. S:z!koda. dlnia ikMxlego. 
_ Gdt prŻed _wiec:wrem ~orzyły si~ drzwi , celi 
do apellą. rzuciła aię do dr7;Wt .z ik.1r'~1em, po tym 
nagle odskomy'ła 'i IO/k.ryła się w kącie. 

Strai2miczłra przerażoo.a ta!kiim prz-y~wHanrem. 

mp,,tałC: eę slałor 
- Ooooo.„ Boję mę„. Boję się„. - ll"M'W'arła 

1*UiaKszeiro~o OCZ"f\ __ !,d . .„ . ...__. " 
- ogo się paru~\ - i ·zllWl'la su~ s·11ntzn1cz-

~ frd-yri po MZ pier'Wl!zy wi<.l!ziata ją w takim 
.mnie. 

- O, 000000 - widaje Jadzia przeraźliwe 
dłwi~ i ~ się gdzieś w kącie. 

- Co ei~ słlało7 Co &ię stało? - mczyna do
~ ~ .treżniC?lka T071'1Lt11ieć, że zapewne 
A.za.na ne 9!rnierć zwario.wała. 

Jadzia snów odpowiada. jakimś dziwnym języ
k'ięin. ikthrr budzi w 8łra'ż.ni<moe przestradh.. 

&,b'ko ~yka dr7Mii za sdbą.. Szyh\ko hiegnie 
• dt5ł do kancelM"ii i' tam melduje, że &resztowa„ .z ~ 1~ czyni jakieś dziwne mchy, krzyczy, 
'jak_gdybT połtrada1a 21D1ysły. 

Nac~ilka już o tej porze nie hyło, a. dyżuT
~ przodownik udał się u strażniozlką na górę, 
Cło celi. Jadzi. 

JUIŻ na schodacli dochodzą. i-eh j~ieś przecią-

głe JtL~ do oełi, sl:~yła Jadzia do k:ąta, 
przy'łgn~a do kiany, zasłaniając so:hie twarz rę
koma i za<m>ł.ała ptaczącym głosem: 

- Nie ohcę WJSieć!._ Jesitem niewi.nma.„ Moje 
dziedko ... Nie dam .. Nie Cfaom.._ Nie dam.„ Moje 
jest to dzi~dko, nie dam go solbie zalbrać„. 

P1rzodorwm:jk :nbli~ się do niej i surowym gło
M!llll pyt'a: 

- Co się .z pain:iĄ sła!Q? Czego pam łaik w.rze
aecy? 

- Odej§ć! Ode.jśćf - czyni Jadrla rozpaczłi- · 
we Tu.chy zęk~; jak .gdyby ohciia.ła się ratować 
przed nim. - Nie oqda.m c:Medka... OdejBć... 

P.rzodownjk wyciąga z !kieszeni hłyslka:wi-cz
lllJllD. iroohem l~tarkę i iw.iec~ Jadzi prosto w. oczy. 

J ad~i~ wydała it~z przer~ !krzyk, tak 
~azll'\ry, że eiimzmczJka od&kociyła na ibdk. 

- Do Cłielh-~ aklilł&A.-Zdafe aię, . 
-, toni.ee s ni- Kd>1eta w ~ l'nd>a ~-
miut ~'lekarza.-
~~ _prąbył l~ ~ ~rał się 

~·do J~ ale Jadzia wy:zweła Silę z jego 
~ "W ilrońca. 5ił1\ ~OOOWUIO Jll OO łó7Jka 
i wst~ joj 1usPab~ . &rodak.. 1Jadzia 

„. 
s'Eamleć i 1urrzek.ać :na h6ilie, llikr~a się w ~ 
celi. nie dop_nszczając do siebie nikog<>1. 

Lelkarz Orzdkł ositaieczn.ie: 
. - Nic, ona nie symu1uje wca,Ie, gd~y SJ".ll'B" 

lowała, nie ·miałalhy dnii talk .norma1lnych.„ Naj· 
pra~oihniej Pod WiP!ływem P!'Zeżyć i ciąży 
wyłlwio-ra;ył się w niej taki stan... leśli talk. dalej 
pójdzi~ tneba ·hędzie odesłać ją o SZJPitala dla 
mn~wo chorych. · 

·,, • • • 
lMlll~ weltała s szałoniym h'8letn! p,łowy, ałe 
:'!ot":~~ ~.ie 8lą n°'"' mię. .a gdy 

• 'Wlllłoeiła. 1e1 !kubek s· ika'W'łłt wyn:oev-
l'.a lm:Jlbdk na lk:orvtan. :Obr~a· Jadzi ezy:n.ił tymeza15em wysiłek, ~1 

Znów· ~rzybyl lckan., klt6ry onetkł, 1;e naJ· przekonać władze sądowe, że zaszedł nakrawdę 
tmnn!opodabniej jM to olhłęd. że .należy wobec hłąid, że uenrtowano nie Jadwigę lzdĘSbs Z\, a.Je 
tego dać jej SJ)Olkój. To też odwołano konf.ronta- jakiś jej sobowtór, który nie nie ma wspólnego 
ej~ lktóra miala się dnia tego odbyć. ~ niebezpieC'Zllą terorystlką.. że się nazywa na-

prawdę Adela Gtowacika.' . 
Nae2)elni~a oddziam kobiecego zapytała le- Wy.korzystując szerreg nsrtaw udało eię w:ren-

k.arza: cie adwokatowi 'WlS:kórać, by ldientlkę jego po raz 
- Til'lndno mi teraz słiwierdzić - odil"Zelk.ł le- wtóry poslawi.0010 przed sądem. 

karz. _._ Ale :niie wydaje mi '&i<ę to prawd:opocloo· - Niech sąd oceni - twierdzi! adlwdk~ ~ 
ne. Zclziwi'łlbym si.ę, .gdytby ta k01bi.eta nie oszala- czy moja tkilien:t'ka ma coś w.spólnego z ter.rorywt-
ła, będąc w ta!kiej sy;truacji w ciąży, pirzenosząc ką Jadwigą J.zdeibs'ką." . 
;różne konf1roniacje. Musi pani pamiętać o tym, że .w kołach sądowych oczekiwa'DiO ~ej rozpraw 7, 
kdhieta rw ciąży jest szaileai.i~ pobudzona r„ '.'!rwo- z wie~ki.m zainłereSO'Waniem. Miała to być cieka
wo, do iego, gdy pamięta, .że grozi jej nazajuirz 

d . -. .J.L. wa sprawa. 
po .poro ze wyrok śmi·eirci, że się Jej VU11Jlerze Zadaniem sądu była &fw:ierdzM: Die wino 
dmedko.„ oskarżonej, ale tożsamość. 

- ,w takim wypadku, symulacja jest tu wy- Jeśli to jest ta sama, to n~ .ftl po porodz1e 
ld'tre?JOna! - zawyrołkowała nacze1niczika. . powi~ić, jeśli z&5 jest fo inna, należy ją nafyeh-

- Nie twierdzę, że j~t wy'lduczona, ale jest mia.gł. wypuścić z więzienna. 
bardzo prawdopodolbne, że jest fo naprarwdę Zairówn-0 prokura.for, jalk i obroń-ea ~ 
obłęd.„ wo szykowa·Li się do sprawy. Proik:orator mW'0'4 

- A czy ta.ki a-tak m<>że dł'lLgo t~ać? zwał jako Ś'Wiiadków simami~ ~ęziemmie. ktcS-
- J.a"k .czasem. Czasem ~rzec~~z11 to od razu re strzegły fadebs'k.ą podCZM · ie1 pie11w~ &le' 

po ~odzie, czasem t~a to dluzeJ, czasem prze· szt-owania. _ . 
ohodzi to w s.tan chromowy„. ' Prokurator opieMł się ~ówmie 11a aeri1mmt.łi 

- W-O'bec tego, m-0że wefuniemy ją n.a ()hser- I putk<>wn·ika Jwanow'!· ·, . . . '• ~ . 
wację do sz.opitala dla umysło.wo chorych? . f" ~le -0b .. ron(:a Ją~. i . r~. . me. ~.-· ał ~ -.łp 

--: Z~zekajmy _jesz:cze khllka dni, m.oze to ~ żonymi,.r~om~ P·?f>;fQDlOCJ1pa,~.zimob~ 
przeJlh~e„. --:- ipow~edz1ał le~a:z-. . szereg swiadik.~; ~t?r~r. tw-!-~łl.l ~- to ;.I 

Jadzia dziw1ła się sama, ze JeJ fo wszystko tak Adela Głowadka, il ze nie ma n11e ~ IMf!I 
dobrze poszło. Czasami talk przeiżywa'ła sama swą z terirorem,, ani z poiliityką. , . ,' 
1oolę, że myślała przerażona: ·Pa:rtia zm-Oi>i:lij!()!Wała sz861lasta talldch lwłai:)w 

- Czy aby naprawdę nie oszalałam! ków, między nimi pami.ą Je.żow ii cał~ eł~ jief 
Codziennie prowadZ<>no ją doeleka-rza. Parnię- folwrurku. -

i ala, że chorzy zdają sobie czasem spuwę z tego, Obrońca był J>'rre.k.onlllly, że OO.a mu się J. 
co czynią. Toteż .nie clwąc, hy doildóir połapał się, dzię wyratować. 
ki'llka dn.ii wdarwała - a ll'aczej była - zupełnie Otrzymał w.idzenie z n.ią w 01beenoki sędziego 
przytomna. śledczego, i wtedy mód etwiemdzić. że łwa.rz jej 

Mówiła, jak n&rmalny człO'Wiek i łyllko usł.ar· pod wpływem ostatni.di pneżyć jf ciąrży zmieniła 
żała się, że jest niewinna, że nieslus:zmie ją &re- ·1 się iba1r<lzo„. . 
szttowano. Opow-iadala o sw-ych strasz.nycth prze- Jadzia g.rala podczas widzenia ze swym obron--
życiach, gdy prowadza:no ją na szubienicę. . erą rołę zu,pehiie :normalne;~ adwokat hył przdto-

- Panie do.kt-0rze, je-stem niewillllla, niech I nany, że strażniczki jej nie poznają. 
mnie pan wyraiłuje! - hlaigała ze łzami w oczaC'h. Podczas ro7JID.owy ze swym ołbrońcą Clowie-

Ddktór 'hył przelk.oinany, że ataik p;rzeszedł jlllŻ, działa się Jadzia, że sprawa jej odillędzie się raz 
min.:ął, ale wieczoresm zaozynała Jadzia znów jeszcze: nie wied:ziała dokładnie, co to będzie zf. 

sprawa; ale mi.ała zupełne zaufMlie do adiwoka:tq. 
który zap~ł ją.. że uczyni wszystko., by udO-

UwllłaJd• ... „r11. fellry~. llłe h· 
pujcle Hiladownldw 

4~ JEDWAB do szycia (namiastka) .„ 
~~ N I C I do szycia i cerowania 

cM.u~ tądajcle wt:r.ctlła I atanowno • -rkr. 'D" 

-../!'-' „ T R Z Y L IL I E" '-~ · 

wodnić jej niewinność. . . 
Jadzia symulowała jednał. m.adal objawy obłą

i;a.nia ii tak samo jak jej adwbkat. ezekaf.:i nie
. i erP1liwie nadejścia dnia procesu. 

:Nareisz.cie nad'S'z:edl dzień spraw). 

Dalsiy ciąg jutro. 

, 

. Bill NA TROPI GANGSTERO\V . „Przez straszną 
szyb'=" 

SellSłcriDJ film powieścion z iJcia DOdzlemnego świata Amerrki 

" 
- ' 

. JU'l,80 l'BU*A Nll!S>ODZIAŃKA; 

' 



Str. 'I .. 

·Krwawe . zajścia w Ciechanowie Oswiadczam1 
"TEN BIOCEL • 

ODŻYWCZY DLA SKOR'f 
JEST CUDOWNY 1· Cieżkie ranr odniósł starszr posterunkowy 
Dowodzi,; •· PAT donosi: Robotnicy pra wynpk. prowadzonych petrtrakl policja zmuszona ~yła .rozpro I Stan zd~~ st .. poste"!n

euj cy na robotach ptJlbli~- tacyj z inspektorem pracy. u- szyć demo~~stNl:D.tow siłą„ .P.? koweg~ ~1sniewskrn~o, kt.ore ny~ w Ciechanowie, woj. &iłowali wta·~ąć do W111ętrza czym s~okoJ został całlk.owic1e g!l ?<1~iez1ono do szpitala, 1est 
warszawskiego, zorgani,zowa· gµiadhu. . przy'Wrooony. c1ęzk1. 

te.Skóra 
moiesi'= • 

Od!ywla · li etrajlk, domag~j~c się 1JWi~- . N~ w~zw:anie ~!~cji Cło co~ 
kszenic. clasu pracy luib pod- męc1a su~ 1 tr0zejk1a zebrani 
wytld. oodhurzenclriez agtator6w· 
· W dniu 2. lip~a r. b. &tirajkiu olhrzuci;li . _ic~ę kamieniami 
jl\CY zebrali sę1 pod gmachem oraz powy. i1ah sz}1'hy w ok· 
sta~twa i nie czekait1:e n.a ąac.h starostwa, wobec czego 

Za demoralizacje dzieci 
skazanie wychowawcy I nauczycielk~ 

MOSKWA. W kraju Ordzo należy kraść ·pieniąd·ze i towa 
· nlkidzerwskim (północny Kau ry ze sklepów. Dzieci opo.r-

Tutkl darmo 'kaz) skaza.no wychowaw<Cę w ne były hite, pozostawiane bez Giizy darmo ZDROWATKI Mól kos· 

Dlaaegol Rohii\e papierosy. wpyelwmy bez potrzeby 159/e tyt~ 
. • niu 1·~ wnęt~a ustnillt.a. Tył>oń z1a.tr7ymuje się o watę, 

któn ~- iy_ dopa.Ianiu papie:osa tli się, ~ "Wołu]l\C n.iesmlllk i kaszel. 
W .ZOROWA'tKACH" „~unię~ ziło, stowjite prz~grodę. Prz~ u
nieQl<lltliwia zatlem.i" waty i nie dopus~za t . ioniu do wnetrza. 'dając 
1„/, osxz~~ci n.a tytopiu. Potrójna iJo.4ć wiaty Alkalicznej two
f~ 'zczelny filtr ' i ma włMn-0ść wytawi.ania s dymi: skła.dnłków 
!lllJIOłowo-kwdnych. Patenty 77",?7, 11853 M&gj.stra A1 Piotrow$kiego 
I ata. lles•n-. Fabryka gib ,.Arab" JOZEF PILACIK. :i: bi._ rełJ&aaeJ 

1preytułlk.u dziecięcym w Ła-. jedzenia i ws-adzane do izola
(iyibałk·orws1ru. CzernowołlOwa torów. Kradzione przez dzie
na 10 lat węzienia, a nauczy- ci rzeczy Czernowołow i 0-
cielkę Ostrykow.ą na 5 lat wię strvikowa zabierali dla siebie. 
zienia za dean.oraliwwanie · Czernowołow poza tym miał 
dzieci. prowadzić wśród dzieci „pro-

metyk - apecja
liata wtajemniczył 
mnie, ie Biocel H• 
warty w tym ape<"jalnym 
Odżywczym Kremie, jest 
otrzymywany ie atarannie wyb. 

Czernowołow i Ostrykowa pagandę kontrrewolucyjną". 
orga·n!zow ali g.ru~y d~ie~ic;ce. Dyrektor pnytułku Chło
w iktorych uczyli dz1ec1 Jak pienk.ow skazany z,ootał na 2 •---------------------------„ll::i:M-------• lata więzienia za brak dow-

ranych młodych zwierz!ll. Przenika I 
on głęboko do 1kóry i zaopatruje f~ 
w tę odżywkę, której ona wlaioi~ 
p<>trzebuje, by by& jędrnll, łwiei• i 
młud11. Zoatał on wyoaleJ:iooy pne1 
wielkiego Profnor• Uniweraytet11 
Wiedeńskiero i jest obecnie poł\• 
ciony z Kremem Tok alon, koloru rÓ• 
iowego, •preparowanym wedłur Oł'J'• 
1inalnego frazrcuskiego przepisu 10„ 
komitego paryskiego Kremu Tokaloa · 
w tRkiej właśni• proporcji, by odi:y• 
wiacS tkanki akórne. U:tywaj tero 
Kremu wieczór, Kremu 1ai Tolcaloll 
koloru białell'o-rano. W ci11a-u 3-cla 
doi będzie Pani na drodze do pozbycia 
1ię wszelkich wad cerx i zwiotczałych 
mięśni twar1y. Doświadczenia prze• 
prowad20ne przez Profesora Stej1kal 
w lJniweraytecie Wiedeńskim na ko• 
bielach w wieku 55-ciu do 72-cb 
lat dowiodły, Że 1marszczki 1oikł1 
w ci11gu 6-ciu tygodni 

Zabójca 9-letniei dziewczynki 
powle.111 się H' więziennej celi 

ru. 

RZYM. Księżna Beatrice, cór 
ka h. króla hiszpańskiego Al
fonsa Xlll-go urod~iła syna. 
W czasie, gdy matka jej znajBjałyi;tok zpajduje się pod I czyn.ka śpi. Gdy jednaik Danu 

silnym wrażeniem potwornej ta nie odpc>wjedziała na je{' o
~rod.ni, lk.tórej ofiarą padła krzyki, kobieta, tkµięta z ym 
9-letnia dziewczynka, Danuta przeczuciem., wszozęla alarm. 
De.rwiińska, córe<mka wachmi· Natychmiast llla miej.sce wy 
strza. Zbrodni dodc.ona.no 2ł padku z.biegli się żołnierze z 
czerwca roku bież. Ze wzglę- pobliskich kosza.r i przypad
du na dobro sprawy ezczegó- kowi przeohodnie, którzy 
ły jej były tfzymime w tajem stwierdzi.li, że dziewczynka zo 
nicy. Obecnie ~ zakończeniu stała uduszona po zaciętej wal 
5ledżtwe. można dopiero podać ce z mordercą. 
wszyst3de szczegóły tego ohyd Przybyła na miejsce polic-
nego c;:zynio. ja ·wszczęła z miejsca energicz 

MORDERSTWO W LE5IE ne śledztwo. W lesie znalez.io· 
Da.nuta Derwińska Z05łała n.o_ koszy~ Danuty, do ~t?re~o 

~ordowana w lesie tPliej- ~ierała 1ago~y, oraz JeJ b1e-
s'kim w odległości SO met-rów lrznę. P.rzedm10ty te morderca 
od ulicy Kawaleryjskiej. Nę, ! U!krył w le~c pod mchem. 
·ej JWłóld aat.kiięła -się. sąsiad .J?IERWSZ.E .~ESZTOW ANIE 

wach~rza, któr.a_w pier W wyniku .sledmwa aireszto 
W1zej chwili Słldziła że dziew Wa.nil 38-letmego Aleksandra 

Gertnera, sąsiada De.r·wiń· 

Kupon porady 

prawnej 

skioh, ·na którego f adło podej 
n;enie, że on zabi dziewczy:n 
kę. Ger. tner był znanym a wan 
turnikiem białostockim, któ
ry już kilkakrotnie był kara· 

' ny za bój.ki. Podobno jego 

I J?iersza żona miała wyzionąć 
duoha na skutek bicia jej 

Małżonek ks. ·1alian1 
zostanie rycerzem zakonu św. Jana 
HAGA. Małżonek holender 

mej następczy·ni tron u księż
ne i Juliany, ksił\Żę Bernard, 
przyjc:ty będzie w'krótee w po 

Peywasae 

czet rycerzy zakonu św. Jana, 
jako ryc&rz honorowy i uro
c~yst~ pr~yj~cia odbędzie 
się w sredtn.iow1ecznym zam
ku zakonu Joannitów w Door 
werth w Holandii, w okolicy 
Arnhem. 

przez męża. Również i drugiej dowala się u łoża księżnej, 
żonie a\'7 anturnika nie wiod: przybył Alfons Xlll-ty. 
ło się lepiej i ją Ge„tner czę- Nieocizekiwane spotkanie by 
stował r:azami, a zarobio.ne lo bardzo serdeczne, dając po-
pieniądze przepijał. Gdy co· wód do pogłos-ek o pogoclzeniu 
raz więcej dowodów przema- się h. pary królewskiej. wiato za tym, je Gert-ner za- m1m111iaa„1m1 ___ _._.._ ___ ms:_;mi ________ _ 
bił dziewczynkę, ujęto go i o· 
sadzono w a.reszcie, w poje
dyńczej celi. Walka z z~kiem 

który był postrachem hodowcó# owlec 
Gertner, znalazłszy się sam, 

wyJrnrzystał chwilową nieiuwa 
~ę dozorcy i skręcił sznur z 
bielizny i powiesił się na ha- W okręgu Aramac australij- fu.n.tarni, co dla zaw<><lowego 
ku znajdującym się na sikiej prowincji Queensland !owcy dzików przedoLaWia so 
drzwiach. panuje dziwaczny kl.mat. La bą małe mienie. 
SAI\łODóJSTWO W CELI LQ jest tiu bairdzo gorące i peł .Najgroźmejszy.m wiśród tych 
Dozo.rea wkrótce to z.auwa nei hul"z p:aszczysLycth a Ziima wszysvkich dzi·ków by „stary 

żyt. Zdjął samobójcę, i zaala1r b.ardzo suro-wa. Zycie z.wier-zę :3amuer', kt-óry miaJ M si'm1ie 
mował lekarza więziennego. ce i rośliinue w tych okolicach nu kHkaseot 01wiec. ll·d "to nie 
Ten stwierdził, że Gertner wi je~t całkowicie zależne od ka- zwyJde przeibie.gly J.z.lk; który 
siał tylko 40 seku:nd. Zhrodn1a nałów, które są przec~ągnięle potrafił zawl'Sze uni.k:uąć zasta 
rzowi zrobiono. kilka zasirzy· ,przez cały kraj i które dostar wionych na niego s.i,eci i bez
ków i przywrócono go do ży- czają minimal1nej i.Lości wody. kar.nie girasować w okolicy. 
cia. Przytomności jednak nie 'fe,ryLOrium to jest mało zalu Hodo1wcy chcąc zaclięcić łow 
odzyskał i wkrótce wyzionął dnione. l»rzebywają tu paste ców dzików do u.niesz.k.odli· 
ducha. rze, poszukiwacze zło La i my wieuia go, wyznaczrli za nie 

Jak ustalono Gertnera po śłiwi. Wśród tych ostartuicli go 50 funtów na.g•1'0dy. Wyso 
dokonaniu zabójstwa ctroęczy-- i.stnieją s.pecjahści którzy zaj ~ka ta nagroda była w ciągu 
ty wyrzuty sumienia.. Upił się mują się wyłącznie połowa· kilku dni jedynyim tematem 
bowiem do nieprzytomności i niem na dziki. i dos•tairczają rozmów przy wszystk.i<:.h 0ign1 
z tego powodu przenocował ich mięso oraz skórę do aU1Sotra skach obo~o~ych. ':\'f:;zyscy 
nawet w komisariacie. Gdy zo lijsJdch ośrodków. przemy.slo- łowcy dz1kow por zn " 1 h siwe 
stał ujętv ?O raz wtóry za za· w~ch-. norrualne zajęcia i : J.szyli .na 
bójstwo Danuty, kręcił się ca· Docmody łowców dzików są „sitarel?o Samuela" .. 
łą .!OC po celi, aż w końcu sam bardzo skromne. To też tym . Dopiero yo 10 ~mach u~ało 
sobie wymierzył sprawiedli· gorliwiej illlteresują się bocz· 151.ę os~czyc potęz·ne•g..; dzi:k~ 
wość. nymi dochodami, jakie pro.po „.O~łę.ze.ne trwał? cały dz1~n: 

SEANSE 

u ROLFA NELSONA 

Żona Gertinera przyjęła sipo nują im hodowcy bydła. Po- Z~ierzę zas~yło ?1ę ','r k~zak.i. i 
kojn.ie wiadomość o ~gonie dobnie jak to się dzieje u sło· n.i!kt z low~QW n~e ouwazy~ si~ 
męża. Oświadczyła przy tym ni rówinież i dziki opUJSzczają tam ruszy~ ~a mm: O zmierz· 
że żałuje, iż nosi nazwisko po swe stada i żyją w samc>tności chu 301;11Ysliwych o~oc~yło,ze 
mordercy. Najczęś'Ciej samotnikami są wszystkich stron ~z:.iki, kto~e 

-------------------------· Sita.re samce, odznaczające się podpalo:ao. Po 5 ~:-nur?-c:Ji dzik 

Bez pocisków truiac1ch ni:ezwykłą siłą. Dziki te są bar wysk.oczy.ł z kry.JO'W1ki 1 zairaz 
lłOLf NELSON 

:• :ny jasnowidz i p11ychol0f ebpe.. 
1714a1ualnv udziela odpowiedzi na 

:sajbanlziej z.awiłe pytania. 

wiaz• przy~złośC 
IUdZKil 

w triiuie j8l>nowichenia. Wskazuj" 
właściwe drogi życiowe. Tysi11ce tu~ 
chi zawdzięcza ma &woje szczęścia 

walczą wojska rządowe 
WALENCJA. Ministerstwo OgłOS"zony w tej sprawie ko 

Obrony Narodowej zaprzecza muni.kat stwierdza, że rząd hi· 
~ategorycz';lie wiadomościom, s~pański uroczyście zohowiąznł 
Jakoby wo1ska rządowe stoso-- się do nie stosowa.nia tych me
wały w walkach pocisk.i z ga- tod walki i zobowiązaniom tym 
zem trującym. pozostaje wierny. 

CZYT~~t; NASI Cudem ocalonr od śm·erci 
dtel\c nzyskać prywatny apecjaln'l 
„.um w cztery oczy a liołfa Nelsona HAGA. Holenderski minister 
;.a , azaniem knpanu płae11 jedynie spraw mgranicznych dr. H. Co 

zł. 5 zamiast 10-cial łijn., w.racając poźnym wieczo.. 

ROLF N EL SO N rem z nabożeństwa niemal cu· 

Dijk z małżonką. 
Z powodu silnego zahamowa 

nia uszkodzono hamulce. 

dzo krwiożercze i dają się do .P.osrpa~ się za mm grad. kul 
tkliwie we znaki hodowcom Zanim Jednak z<lechl wz1ąt na 
bydła. Zdarzają się wypadki, rogi jes~cze myśpwego P~ter· 
że taki samotnik w ciągu jed sona .• .ktory po kilku chwilach 
nej_ noey ·rozszarpie 20 owiec wy_z10n.ąl d1;1c:h~· , 
ty1ko w tym celu, aby zasipo Trz~J my~Lrw1, ktor1'.ch. kule 
koić swą 'żądzę krwi. przebiły dzika zr~ekh _się ne 

Jeśli tego rodzaju dzik po- grody, przeznacza.rą~ Ją dla 
jawi się w okolicy i hodowcy wdowy po Petersome. 
nie potrafią g<> zgładzić, rozsy 
łają po okoli.cy listy gończe, 
w któryc~ po~ają jego opis. ~ 
wyznaczają większą lub m1111eJ 
szą premię. Wynosi ona za· 
ledwie kilka fon·tóW. Waha 
się najczęściej między 10 a 20 

Droźrzna i spekulacja 
we Włoszech 

. . . . . dem ocalał z g.rożącej mu kata 
p.rzy Jmu.Je od :;.c1eJ do 1·meJ strofy. Przednie koła samo cho 

WARS...A.WA uL PIUSA XI '1 m. & du min. zaw~ło już nad kana· 
Zami~jsc:,owi Jtrzym:i~ mogił ~po- łem Goudsteenwater. Dwa w1roki śmierci 

za m~!obójstwo i morderstwo rabunkowe 

nzyM, Minister korporacji 
Lantini wydał energ:ctny 
okćlnik do prefektów w spra
wie walki z drożyzną i spr.~u
lacyjnym gromadzeniem zapa 
sów żywmościOW}'Ch. 

Okólnik stwierdza, ~~e w 
wielu wypadkach ceny zo<;Jtą 
bez uzasadnienia, oo grozj po
ważnymi trudnościami ekono
micznymi i potęguje atmosfe
rę spekulacji. 

wiedź listoWllll w c1ua 1 dru po ~ , " d · k · ł · .nadesłaniu pytań, daty urodzenią. . a. S""Z<;zęsCie, z1~ .1 wo ne1 
&az zL 3.50 ~-amiast 8) w ZAaczkacli J d.z1e 1 sprawnosci szofera, 

ł1ocztowych. z Olano zahamować. 
W aucie znajdowali się o-

KUPON ULGOWY prócz ministra Colijna i iego 
na seans ul Rolfa Nełs"Dłl małżonk.i, minister ohtony, ·va.n 

KRóLEWIEC. Sąd Przysię· kenings, oskarżona o otrucie 
glych w Królewcu wydał ostat swego męża arszenikiem, ostat
nio dwa wyroki śmierci. Prze<l nio zaś niejaki Hugo Thiel, os
ki~u .dn}an_ll_ skazana. została I karżony 0 morders+.wo rabun-
na smierc rue1aka Mal'l.La Par• kowe. -

Okólnik zaleca surowe sto
sowanie kal' 

ł 
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Jak wygląda nauka 
w szkołach wiejskich Wszystkim, którzy w czasie choroby ł oddaniu 

Nauka w szkołach wiejskich, 
lra k tow ana jest przez niektó
ryr h nauczycieli, a przedewny
stk im nauczycielki mężatki, bar
dzo powierzchownie. Panie te, 
jak się okazuje uważają, że na-
11 ka dzieciom • wiejskim tak 
znów nie jest bardzo potrzeb
na, i ze spokojnym sumieniem 
zaniedbują swoje obowiązki. 
Jeżeli tak dalej trwać będzie, 
to dzieci wiejskie po ukończe
niu 6-cio oddziałowej szkoły, 
nie będą umiały, ani czytać 
ani pisać. Dla potwierdzenia 
swoich uwag podam · taki przy
kład. We wsi Byki pod Piotr
kowem, uczy obecnie p. R., 
która więcej myśli o odpoczyn
ku, jak o pracy, stwierdzamy, 
ie pani owa w miesiącach je
siennych b.r. dostała tydzień 
urlopu, następnie pomijając już 
trzy tygodnie ferji świątecznych, 
w początka· h marca znów do
stała urlop, który trwał aż do 
wakacji. Przypatrzmy się teraz 
co robią dzieci, które były pod 
opieką tej pani, pnez 5 tygo
dni był zastępca, którego po 
upływie tego czasu odesłano 
dalej, a dzieci te oddano pod 
opiekę po10stałych dwóch sił 
nauczycielskich, które w ciągu 
jednej godziny muszą uczyć 
dwa oddziały naraz. Czy takie 
nauczanie da odpowiednie re
zultaty? To też nic dziwnego, 
że dzieci zamiast iść do szko
ły, to grają sobie gdzieś. za 
śdaną w pieniądze, albo urzą
dzają po drogach awantury i 
to takie rzeczy dzieją się już 

prawie od sześciu lat. Tak sa
mo n~czy stoją i w sąsiedniej 
szkole gminy Szydłowskiej, 
gdzie na cztery siły nauczy
cielskie pracują bez przerwy 
tylko dwie, a pozostałe dwie 
chorują. Przecież zdaje mi się, 
że jeżeli państwo płaci pensję, 
a gmina mieszkaniowe, na co 
ściąga się · podatki ze wsi, to 
niechby ten ktoś, kto to otrzy
muje w zamian za to też swo
ją pracą przynosił jakieś ko
rzyści dJa społeczeństwa i to 
jest nawet jego święty obowią
zek, a jeżeli taka nauczycielka 
jest mężatką i ma małe dzie
cko i wie że jest jej trudno 
uczyć, zajęta stale myślą odzie
cku zostawionym w domu, po
prostu powinna ustąpić miejsca 
innym, którzy naprawdę mają 
do tego ochotę i siły, a sama 
zajęła się'odchowaniem najpierw 
swojego dziecka I domem, tym
~ardziej że mąż jest na dobrej 
posadzie, a wtedy napewno 

ostatniej posługi ś. p. Matki mojej okazali mi tyle 

serca, współczucia i pomocy składam z głębi zbo· 

lałego serca podziękowanie. 

tUCJA PRZECHADZKA 

Urlopy 
w prokuraturze 

Z dniem 3 lipca b.r. proku
rator naczelny przy Sądzie O
kręgowym w Piotrkowie p. Ro
bert Rauze udał się na urlop 
wypoczynkowy. Zastępstwo w 
kierowaniu agendami Urzędu 
Prokuratorskiego obiął na okres 
urlopowy prokurator Baccarelli. 

Dzielny czyn 
urzędnika Piotrkowskiej 

Manufaktury 
nasze dzieci będą chętnie cho- Pan Mikołaj Salnikow urzęd
dziły do szkoły, zamiast rozbi- nik S. A. Piotrkowska Manu
jać się po drogach i zmniejszy faktura, zasłu.lył sobie dobrze 
się liczba młodych bezrobot- na uzyskanie odnaczenia za ra
nych nauczycieli,którzy czekają towanie tonących. Będąc zna· 
po ukończeniu szkoły nieraz komitym pływakiem p. Salni
parę lat, aż dostaną gdzieś ja- kow pożytecznie wykorzystał 
kąś posadę. te zdolnośd i w ciągu ostatnich 

Czas już ż.eby społeczeństwo lat zdołał uratować 3 osoby od 
zająło się uregulowaniem tej niechybnego utonięcia. 
sprawy, a przede wszystkim W roku 1933 i 34 uratował 
powinni zareagować na to sa- dwoje dzieci od utonięcia, a o
mo ludność wiejska, która przez statnio wyciągnął z nurtów rze
takie traktowanie spraw jak są ki Pilicy pod Mokrą osiemna
ohecnie ponosi:niepowetowane stoldnią Zofię Obermanównę. 
straty. . Dzielnemu bohaterowi należy 

Jan Scieźka się pełne ~znanie za wykazaną 

Szkolenie kol. Dazówka gm. Szydłów odwagę. 

Pracowników Samorzł\dowych • d k 
w Instytucie Komunalnymw1Trag1czn11 ·W''Pa e 

Wars1awie odbyło się zamknię- . ~ ~ 

cie pierwszego s-miesię~znego na kolei· ce Sulei·owskiej 
kursu dla sekretarzy gmmnych 
i dla sekretarzy zarządów miej- W dniu 2 bm. o godz. 13 
skich mniejs7.ych miast niewy- Bartoszewski Antoni, zam. we 
dzielonych. Kurs ukończyło 47 wsi i gm. Woźniki, wracając 
słuchaczów przybyłych z 14 wo- furmanką wraz ze swą żoną z 
jewództw. targowicy w Piotrkowie i na 

Kurs miał na celu uzupełnie- ulicy Rzeźniczej przejeżdżał 
nie i ugruntowanie wiedzy fa- przez tor Sulejowskiej kolejki 
chowej aktualnych bądź przy- wąskotorowej, w tym czasie 
szłych kierowników tych pod- nadjechał pociąg jadący w kie
stawowych jednostek admini- runku Sulejowa i pomimo da
stracyjnych, jakimi są urzędy 
gminne i zarządy miejskie. 

Ministerstwo spraw wewnę
trrnych reprezentował na uro
czystości p. Witold Zbikowski, 
dyrektor departamentu samo· 
rządu, który' w przemówieniu 
swym mówił o wadze i znacze
niu, ja"'ie przywiązuje minister
stwo do prac nad szkoleniem 
pracowników samorządowych i 
o życzliwym stosunku minister
stwa do działalności instytutu. 

Kradzie:i: 
w Meszczach 

W dniu 2 bm. Krawczyk Jó
zef zam. w Piotrkowie, przy ul. 
Pl. Litewski Nr. 13, zameldo
wał w miejscowym Komisarja· 
cie PP„ że w dniu 30 czerwca 
1937 r. we wsi Meszcze, gm. 
Uszczyn, skradziono mu z kie
szeni 500 zł gotówki. 

„„ ... „„„„„„ ... „ •. „ ... „„„. 
Mały wydatek, duża korzyść, czystoś~, szybkość i wygoda 

to KUCHENKA GAZOWA 
zawsze gotowa do przynoszenia niezbędnych u11ług ! 

Pamiętajmy, iż gotując na gazie, oszczędzamy tak 
ciężko zdobyty grosz oraz wiele czasu, a eo za tym 
idzie podnosimy poziom kulturalny naszego gospo· 
darstwa domowego. 

A więc nie zwlekajmy z zainstalowaniem 
KUCHENKI GAZOWEJ u siebie w domu. 

wanych sygnałów przez maszy
nistę, Bartoszewski nie zdążył 
przejechać przez tor tak, że 
parowóz jadącego pociągu u
derzył w tył · wozu rozbijając 
go częściowo. Bartoszewski i 
i jego żona spadli wówczas z 
wozu. Bartoszewska nie odnio
sła żadnych obrażeń cielesnych. 
Bartoszewski zaś uległ potłu
czeniu głowy i został odwie
ziony do szpitala św. Trójcy w 
Piotrkowie. Zarząd kolejki ani 
maszynista z powodu tego wy
padku nie ponosi najmniejszej 
winy. 

Red ula 
w Piotrkowie 

Znakomity i lubiany w Piotr
kowie zespół teatru stołeczne~ 
go Reduta przybywa znów dn. 
8 lipca do Piotrkowa i wysta
wia znakomitą sztukę Niewia
rowicza p. t. „Gdzie diabeł n ie 

. " moze „. 
Reżyseruje p. Zygmunt Bie: 

siadecki. Dekoracje p. Siani · 
sław Dąbrowski. Kier. art. p. 
Zygm. Chmielewski. 

Bilety wcześniej do nabycia 
w Pijalni Mleka „Zdrowie" przy 
ul. Słowackiego 2. 

Składajcie na FON 
„„„„„ •• „ •• „ •. „ ...... „„„„ ... „„„~ 

Objęcie 
11rzędowania 

Naczelnik Wydziału Śledcze
go przy Powiatowej Komendzie 
P.P. w Pi<i>trkowie komisarz p. 
Jan Olszewski powrócił z urlo· 
pu wypoczynkowego obiął 
urzędowanie. 

/\a fali radiowej 

Bitwa pod Kostiuchnówką 

W ramach organizowanych 
przez Wojskowy Instytut Nau
kowo . Oświatowy M. S. Wojsk . 
audycyj radiowych nadana bę
dzie w dniu 5 lipca o godzinie 
19-ej audycja żołnierska pióra 
Majora Aleksandra Fiszera p.t. 
„Bitwa pod Kostiuchnówką" w 
wykonaniu Zespołu Artystów 
Warszawskich i Chóru Orlan
da pod reżyserią Henryka Bar
wińskiego. 

„Od warsztatu do warsztatu" 
Audycja połwitcona przemysłu 

drukarskiemu 

Audycjami, spotykającymi się 
ze stosunkowo najwyższą re
akcją radiosłuchaczy są audy
cje nadawane z warsztatów pra
cy w cyklu „Od warsztatu do 
warsztatu". Najbliższą tego ro
dzaju naudycję nada Rozgło
śnia Poznańska w dn. 5.Vll o 
godz. 12.40 z jednej z. drttkarń 
poznańskich. Red. K. Zakowski 
pod którego kierownictwem zo
stanie przeprowadzony ten re
portaż oprowadzi nas po dru
karni, omówi przy tym w roz
mowie z prezesem Korporacji 
Graficznej p. Kuligiem, obecny 
rozwój techniki drukarstwa i 
jego położenie gospodarcze. Na 
tle odgłosu pracujących maszyn 
drukarskich, usłyszymy Żywe 
rozmowy z pracownikami dru
karskimi, które dadzą obraz 
całości procesu, przez jaki mu
si przejść słowo pisane, nim 
dojdzie do rąk czytelnika w 
formie słowa drukarskiego. A
udycję zakończy hymn zawodu 
i;?raficznego, śpiewanego przez 
Koło Naukowe Grafików. 

Reportaże Międzynarodowej 
Wystawy w Paryżu dla polskich 

słuchaczy 

O czy 1·ałego świata zwróco
ne są w tej chwili na nejwię
ksz(\ imprezę bieżąceio sezonu 
letniego-Mi~dzynarodową Wy
stawce w Paryżu. Pomimo licz
nych wycieczek, ułatwiających 
nawet mniej zamożnym udanie 
się do Paryża, zostają jeszcze 
całe masy ludzi, którzy nit? hę-
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Czy schwytanie 
szpiega w Gorzkowicach 

W dniu 2 bm. Posterunek 
PP. w Gorzkowicach zatrzym a ł 
nieznanego osobnika, bez ża 
dnych dowodów osobistych, 
który podał, że jest obywate-
lem niemieckim nazywa się 
Bruno Kiela, lat 25, zam. w 
Niem czech za Berlinem i, źe 
przekroczył nielegalnie granicę 
do Polski. Bruno Kiela w dniu 
3 bm. przekazany został Sądo
wi Grot.łzkiemu w Piotrkowie, 
dla zastosowania środka zapo
biegawcze!lo, 

dą mogli oglądać Wystawy. 
Dla tych wszystki ch Polskie 

Radio nadawać będzie w cią
gu lip ca specjalne reportaże z 
Międzynarodowej Wystawy w 
Paryżu. Nadsyłać je bę'dzie wy
słannik Polskiego Radia, Ro
man Zrębowi cz. Audycje te o
trzymały stałą w programach 
radiowych pozycję-każdy pią
tek o godzinie 16.45. 

Wybór króla Cyganów 
Transmisja dla radiosłuchaczy 

polskich i amerykańskich 

Dnia 4 lipca t . j. w niedzie
lę odbęd7.ie się na Stadionie 
Wojska Polskiego oryginalna 
uroczystość - wybór króla Cy
ganów. Polskie Radio wprowa
dza do swego programu t~ cie· 
kawą audycję, transmitując ią 
o godz. 20.00. ' Reportaż zazna
jomi słuchaczy z ciekawymi zwy
czajami Cyganów, przynosząc 
jednocześnie egzotyczne melo
die i piosenki tego plemienia. 
O zainteresowaniu, jakie wzbu
dziła ta audy cja, świad czy fakt, 
iż postanowiła ją transmitować 
również Ameryka, dla której 
reportaż przeprowadzi w języ
ku angielskim red. Zygmunt 
Cithurus. Dla słuchaezy pol
skich - Adam Galis. 

Polskie Radio transmituje 
l·szy Zlot Spfewaków Polskich 

w Czeskim Cie&zynie 

Z okazji lO·lecia istnienia 
Związku Polskich Chórów w 
Czechosłowacji Polskie Radio 
transmituje w dniu 4.Vll o go
dzinie 15.30 fragment z 1-szego 
Zlotu Spiewaków Polskich w 
Czeskim Cieszynie. Program 
obejmie przemówienie prezesa 
związku, Piotra Feliksa oraz 
część koncertową. 

„Kariera Ciapy,' 
Opowiadanie pne:& rad.Io 

W niedziel~ do. 4 lipca o g. 
14.40 młodti radiosłuchacze u
słyszą ciekawe i zabawne opo
wiadanie Jana Grabowskiego 
p. t. „Kariera Ciai:-y". Autor z 
wielką werwą i humorem kreśli 
·przygody wychowanka swego 
foksterierka , który wszystkich 
swoich psich figlaGh i przygo
d.ach okazywał niezwykłą inte· 
ligencję i spryt. 

KIN< )-TF.AT~ 

Najcudniejszy film obecnej doby, film najgłębszych 11 
wzruszeń, film łez i uśmiechów p. t. 

Mały Lord Fauntleroy 
KIN<> - l'EAT~ 

N;;ijbardziej emocjonujący film sezonu, wspaniałe 

sceny walki marynarzy z przemytnikami p.t. I 
CZARY 

w Plot drnwle 

w roli gł.: bohater „Dawida Copperfielda" genjal
ny Fredie Bartholómen i Dolores Costello· Barrymore 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Pocz11t~k o !(od:r:. 6 µ .µ„ w ntedzi „ le i iiw•„ta o !.'"07. 4 oo t'ol. 

:ud.~19~11:111„„„„„ .... „„„„„„ ... „„„„„„„„„„l:m„„mlllllii 

NOWOSCI Na straży prawa 
w Piolrlutw it' w rol. gł. Johnem Wayne, Nany Grey 

Poc7ątek o g<'d7.. 6 p.p„ w niedziele i "więta o !(Odz. 4 po poi. 
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')RENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrk~wskiego wynosi 

8 
CE.NY <JCŁUS/.E.N : I-sza str. l wiersz nil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

· z dostawą zł 3.00, kwartalntc z przesyłką zł Ostatnia st rona 40 ~r . drobne 20 srr za wyraz . 
~-.---~~~~-----------------~----~·~~--------------~--~~~--~~--~ 
(,,..,, ·,G-u11ktorn i t' ydawnictwo: Leopold Kujawski ~IJruk ;unia Kra1ow ,1" Pracown1kó" Druli.aulr.1cn. Piotrk ów " ienldewicza ~,1 


